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L U D W I K  H A S S

R O Z W Ó J O R G A N IZ A C Y JN Y  W O LN O M U LA R STW A  
W PO L SC E  M IĘ D Z Y W O JE N N E J

Jako zrzeszenia inicjacyjne ludzi o postawie antydogmatycznej, prag­
nących drogą ewolucyjną przekształcić istniejące społeczeństwo w bardziej 
doskonałe, niemal wszędzie skupiały loże wolnomularskie osoby repre­
zentujące szeroki zakres poglądów filozoficznych, społecznych i politycz­
nych, były terenem  działania i krzyżowania się najprzeróżniejszych sił 
i najrozmaitszych wpływów, zwłaszcza że ich mglista frazeologia pozwa­
lała symbole wolnomularskie i wyrażane przez nie zasady różnorodnie 
interpretować. Już wymienione okoliczności wskazują na potrzebę szcze­
gółowego zbadania wolnomularstwa jako zjawiska społecznego, stanowią­
cego część procesu historycznego. Szczególnie duże pole działania otwie­
rało się przed tym ruchem w nowo powstałych po zakończeniu I wojny 
światowej państwach Europy środkowej, tzw. państwach sukcesyjnych, 
jednym z których była również Polska. Wszędzie tu bowiem tradycje 
i nawyki jawności życia publicznego oraz funkcjonowania mechanizmu 
partyjno-parlam entarnego były słabe, za to w ciągu wielu poprzednich 
dziesiątków lat zżyło się społeczeństwo z tajnym i stowarzyszeniami. 
W nich wychowały się znaczne odłamy patriotycznej inteligencji, samo 
zaś wolnomularstwo było w tych krajach elementem postępowej tradycji 
narodowo-niepodległościowej. Toteż powstające czy rekonstruujące się 
organizacje wolnomularskie w Polsce i innych tego typu krajach mogły 
spotkać się we wspomnianych kręgach społeczeństwa ze zrozumieniem. 
Zająwszy, chociażby częściowo, miejsce poprzednich konspiracji, łatwo 
już im było odgrywać niekiedy nawet poważną rolę w różnych dziedzi­
nach życia kraju.

Starając się poznać znaczenie organizacji wolnomularskich jako ośrod­
ków inspiracji czy dyspozycji politycznej, określić ich rolę na poszczegól­
nych odcinkach polityki państwowej, oddziaływanie na życie umysłowe, 
artystyczne i obyczajowe, udział w elicie władzy, wreszcie wpływy w o r­
ganizacjach zawodowych i społecznych czy ugrupowaniach politycznych, 
jak również oddziaływanie ostatnich na kształtowanie się z kolei postaw 
i stosunków w lożach wolnomularskich, historyk na ogół — zwłaszcza 
w odniesieniu do Polski — nie znajdzie na ten temat bezpośrednich 
przekazów źródłowych, co jest następstwem zarówno swoistego stylu p ra­
cy owej organizacji, jak i delikatności oraz poufności samych spraw, czy 
wreszcie ubóstwa dostępnych źródeł. Dlatego też badania zacząć wypada
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od prób ustalenia składu osobowego, struktury  organizacyjnej i między­
narodowych kontaktów organizacji wolnomularskich, co w następstwie 
ułatwi prześledzenie pewnych zależności, rzucić też może światło na okre­
ślone inicjatywy czy kontakty międzypartyjne, słowem da podstawę dla 
formułowania roboczych hipotez.

W historiografii polskiej brak dotąd źródłowo ugruntowanych publi­
kacji na powyższe tematy. Wpływają na to najrozmaitsze czynniki, wśród 
których obok niedoceniania, bądź wręcz lekceważenia problematyki, nie 
najmniejszym wydaje się niechęć dawnych członków organizacji wolnomu­
larskich do udzielania relacji czy uwzględniania spraw lożowych w swych 
pamiętnikach 1. Nie wyjaśnione też pozostały dotąd losy archiwów orga­
nizacji wolnomularskich w międzywojennej Polsce 2; w archiwach pań­
stwowych udało się odnaleźć jedynie ich skromne resztki. W zachowanej 
dokumentacji władz administracyjnych znajdują się pojedyncze przekazy 
dotyczące wyłącznie niemieckich lóż wolnomularskich w zaborze pruskim. 
W odróżnieniu od wolnomularstwa w Czechosłowacji, czy w Austrii bądź 
Jugosławii — by pozostać już w kręgu państw sukcesyjnych — nie wy­
dawało wolnomularstwo w Polsce żadnego czasopisma, ani też jakichkol­
wiek druków zwartych, informujących o jego składzie osobowym i dzia­
łalności 3. Nader rzadkie są również pamiętniki i wspomnienia zawiera­
jące wiarygodne informacje o międzywojennym wolnomularstwie w Pol­
sce 4. Źródła wtórne, mianowicie relacje pochodzące od członków rodzin 
zmarłych wolnomularzy zawierają na ogół niemal wyłącznie domysły 
dotyczące składu osobowego lóż, w znacznym stopniu oparte na pogło­
skach, których źródłem są zapamiętane dawne informacje prasy prawi­
cowej. Nad w yraz też ostrożnie korzystać należy z licznych informacji 
rozsianych w tej właśnie prasie. ;W takich warunkach głównym źródłem 
pozostają krótkie notki czy korespendencje w zagranicznych czasopi­
smach i innych publikacjach wolnomularskich, w tym w wydawanych 
regularnie w niektórych krajach kalendarzach 5. Począwszy jednak mniej 
więcej od 1932 r. na ogół i tu znikają wzmianki o Polsce. Niemal całkowi­
cie brak przekazów dotyczących wolnomularstwa wyższych stopni.

1 W iększość osób n a leżących  w  p rzesz ło śc i do w o ln o m u la rs tw a , k tó re  złożyły 
a u to ro w i re lac je , p ro s iły  o n ie u ja w n ie n ie  ich  nazw isk , w  zw iązku  z czym  re la c je  
zosta ły  p rzy to czo n e  bez p o d an ia  n azw isk  re lac jo n u jący ch . Z tych  sam ych  w zględów  
nie w ym ien iono  w  a r ty k u le  nazw isk  osób ży jących  w  Polsce.

2 P o d an a  p rzez  T. K a te lb a ch a  (Loże.  „Z eszy ty  h is to ry c z n e ”. P a ry ż  1963, zesz. III, 
s. 199— 200) w e rs ja  o w y w iez ien iu  w  1939 r. p rzez  W. B aran o w sk ieg o  a rc h iw u m  do 
P a ry ża  i dalszych  jego  losach  p o w ta rza  k rążące , n ie jed y n e  zresz tą , n a  te n  tem a t 
pogłoski.

3 W n ieo fic ja ln e j p u b lik a c ji po lsk iego  w o ln o m u la rs tw a  (W o lno m u la rs tw o  w  ś w ie t ­
le en cyk loped ii .  W arszaw a 1934) p odano  p rzek ład  h a s ła  „P o len ” z w y d aw n ic tw a  
E. L en n h o ff, O. P o sn er, In te rna tio na les  F re im a u re r le x ik c n  (Z ürich  1932). W haśle  
ty m  z n a jd u je  się a k a p it do tyczący  la t  1920— 1933 (s. 41— 42), o p a rty  w  jak im ś sto p n iu  
na  in fo rm ac jach  o trzy m an y ch  z P o lsk i, p raw d o p o d o b n ie  od E. K ipy, z k tó ry m  L e n n ­
h o ff u trzy m y w a ł k o n ta k ty  naukow e. P or. ta k ż e  szp. 1361 o raz  E. L ennho ff, P oli t i ­
sche G eh e im b ün de ,  Bd. I. Z ü rich  1931, s. 6.

4 Do te j k a te g o r ii ź róde ł w y p ad a  zaliczyć; E. K ipa, R z u t  oka  na dzie je  m a so ­
nerii  (w:) ftegoż, S tu d ia  i s zk ice  h is toryczne .  W rocław  1959. R o zp raw k a  ta , o p a rta  
w  części do tyczącej o k resu  m iędzyw o jennego  n iem al w y łączn ie  na  osob istych  w sp o m ­
n ien iach , n ie  sk o n tro lo w an y ch  n a  p o d staw ie  źródeł, z aw ie ra  sporo  b łęd n y ch  in fo r­
m acji.

5 Są to  w y d aw n ic tw a  tru d n o  dostępne, a u to r  zdołał w yzyskać  jed y n ie  ich 
część.
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Z charakterem  wskazanych źródeł związana jest niepełność zawartych 
w nich danych. W stosunku do wielu osób, których przynależność prze­
kazy stwierdzają bez wszelkich wątpliwości, nie da się ściśle, czy z dużym 
chociażby przybliżeniem ustalić ani daty przyjęcia do loży, ani też daty 
ich wystąpienia z niej, co w obu przypadkach ma dla badaczy zasadnicze 
znaczenie. W stosunku do innych nie da się obecnie określić ich przyna­
leżności do konkretnej loży, co również miejscami jest nader istotne. 
Wreszcie, w zachowanej szczątkowo dokumentacji Wielkiej Loży Naro­
dowej Polski nazwiska są niezmiennie zastępowane organizacyjnymi pseu­
donimami (tzw. imiona zakonne), których w wielu przypadkach nie udało 
się rozwiązać. W takiej sytuacji autor w licznych, nieraz istotnych proble­
mach, mógł się ograniczyć jedynie do formułowania przypuszczeń, czy 
stawiania znaków zapytania, czyniąc to raczej w przypisach, niż w tekście. 
Z kolei objętość rozprawy zmusiła go do zrezygnowania z przedstawienia 
wielu ważnych wątków szerszej natury a dotyczących powiązań pomię­
dzy niektórymi momentami życia politycznego i rozwojem organizacji 
wolnomularskich w Polsce; w niektórych jedynie przypadkach zasygnali­
zowano je w przypisach. Wskazane okoliczności uzasadniają chyba szcze­
gólną w tym artykule proporcję pomiędzy tekstem a przypisami. Mimo to 
jednak brak miejsca nie pozwolił przedstawić pełniejszej dokumentacji 
w sprawach wolnomularskich stosunków międzynarodowych, ani — poza 
przypadkami o szczególnym znaczeniu — prostować dostrzeżonych w nie­
których publikacjach błędnych konstatacji natury faktograficznej.

Dla uniknięcia możliwych nieporozumień wypada zauważyć, iż arty­
kuł świadomie pomija zarówno istotne ze względu na postawę ludności 
niemieckiej w Polsce niemieckie loże wolnomularskie w zachodnich dziel­
nicach II Rzeczypospolitej, jak i niemniej zasługujące na zbadanie orga­
nizacje parawolnomularskie.

P O C Z Ą T K I  (1918— 1920)

Z sześciu polskich lóż wolnomularskich podległych Wielkiemu Wscho­
dowi Francji, jakie istniały w chwili wybuchu I wojny św iatow ej6, 
a w których liczba członków nie przekraczała liczby pięćdziesięciu osób 7, 
lata wojny przetrwała jedynie jedna, nieznana z nazwy, loża w Warsza­
wie. W drugiej połowie 1918 r. liczyła ona kilkunastu członków, zaś od lat

6 E. L en n h o ff, O. P o sn er, op. cit., szp. 1219 m ów ią  o p ięc iu  lożach  (w W arszaw ie  
„W yzw olen ie” i d ru g a  „O drodzen ie”. „Ś w it” w  K aliszu , o raz  ró w n ież  n ieznane  
z nazw y  loże w  W iln ie  i P e te rsb u rg u ). N a to m ia s t w ed łu g  b liżej n iezn an e j n o ta tk i 
B. S incholle , n a  k tó rą  p o w o łu je  się S p e k ta to r  (M asonstw o, w s ie m irn a ja  r iew oluc ija  
i ka to l iczes tw o ,  b.m. w. 1931, s. 20), is tn ia ło  w  P olsce, bądź w  ob ręb ie  K ró le s tw a  i p a ń ­
s tw a  ro sy jsk ieg o  łączn ie , 6 po lsk ich  lóż. W ydaje  się, iż ow ą szóstą lożą m ogła być 
loża „W olni O racze” w  L ub lin ie . P or. L. H ass, Działalność w o ln o m u la rs tw a  po l­
sk iego  w  latach 1908— 1915 (w relacji p a m ię tn ik a r sk ie j  M. M alinow skiego) .  „K w a r­
ta ln ik  H is to ry czn y ” 1967, n r  4. B. S incholle , w ie lo le tn i czcigodny loży „R én o v a teu rs” 
w  C lichy, m ac ie rzy s te j loży p ie rw sze j loży w a rszaw sk ie j „W yzw olen ie” , jed en  z w y ­
sok ich  dosto jn ik ó w  W. W schodu F ra n c ji, sp raw o w a ł z jego ra m ie n ia  opiekę n ad  
lożam i w  R osji. On to w  m a ju  1908 r. in s ta lo w a ł dw ie p ie rw sze  loże ro sy jsk ie , oraz·— 
rzekom o — lożę w arszaw sk ą , F re em a so n ry  in  Russia.  „T he N ew  A ge M agaz ine” n r  5 
z V. 1923, s. 315; M. M argou lies , L a  M açonner ie  R uss ie  au X X - e  siècle.  „Les an n a le s  
m aço n n iq u es u n iv e rs se lle s” X.1931, s. 200; X I I .1931, s. 280.

7 B r ie f  and  concisy  ou tl in ie  o f  h is to ry  o f  f r e e m a s o n ry  in  Poland. B y  A  Polish  
F reem ason .  „T he N ew  A ge M agaz ine” n r  4 z IV. 1923, s. 211.
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był jej czcigodnym (przewodniczącym) znany warszawski ginekolog 
i działacz społeczny, dr Antoni Natanson, w którego mieszkaniu — zdaje 
się przy ul. Jasnej 6 — odbywały się również posiedzenia loży. Pod ko­
niec 1918 r. należeli do niej m. in. znani stołeczni adwokaci i społecznicy: 
Stanisław Patek, Eugeniusz Smiarowski, Tadeusz Tomaszewski, notariusz 
Stanisław Staniszewski, psychiatra Rafał Radziwiłłowicz, architekt Ka­
zimierz Pawłowicz, ekonomiści Alojzy Wierzchlejski i Henryk Kołodziej­
ski, ziemianin Jerzy Ośmiołowski. Po swym przyjeździe do Warszawy za­
częli też brać udział w posiedzeniach loży — być może jako bracia odwie­
dzający — Stanisław Posner, Stanisław Stempowski oraz adwokat z Miń­
ska i jeden z weteranów ruchu robotniczego w Rosji, Kazimierz Petruse- 
wicz 8. Posiedzenia loży odbywały się w tym czasie bez części obrzędowej 
oraz bez strojów i oznak, niewiele różniąc się od zebrań dowolnego klubu 
społeczno-politycznego. Nie utrzymywała też owa loża więcej stosunków 
ze zwierzchnim nad nią Wschodem F ran c ji9.

W związku ze zbliżającym się końcem wojny światowej i bliską już 
perspektywą odzyskania niezależności państwowej, rozważano w polskich 
kołach wolnomularskich już w drugiej połowie 1918 r. sprawę powołania 
naczelnej m agistratury polskiego wolnomularstwa. Upatrywano w niej 
jeden z widomych atrybutów  niepodległego bytu państwowego, nawiązu­
jąc tym również i do tradycji wielkich wschodów narodowych ostatnich 
okresów dawnej państwowości, do lat Konstytucji 3 Maja, Księstwa War­
szawskiego czy pełnej nadziei początkowej fazy Królestwa Kongresowego. 
Wymagało to przede wszystkim znacznego zwiększenia zastępu wolno- 
mularzy. Dlatego zwracano uwagę na środowiska, jakie mogłyby ,,sztuce 
królewskiej” dostarczyć większej liczby adeptów. Chyba właśnie Stani­
sław Stempowski prowadził w tej sprawie rozmowy z jednym z czoło­
wych przywódców ,,Zetu”, Stanisławem Janikowskim. Proponował mu, 
by wraz z gronem najbliższych współtowarzyszy organizacyjnych, którzy 
ze względu na swój wiek nie mogli już dłużej mieścić się w ramach tej or­
ganizacji młodzieżowej, utworzył kilka lóż wolnomularskich. Wespół zaś 
z innymi lożami miałyby one powołać do życia polską samodzielną. W Lo­

8 J. O sm ołow ski, W sp o m n ien ia  z lat 1914— 1921, m pis., B ibl. N ar. akc. 6796b, k. 97, 
171,; 6797c, k. 21, 121; tenże , W sp o m n ie n ia  z przeszłości, lata dz iec inne  i m łodzieńcze ,  
rk p s , B ibl. N ar., akc. 7042, k. 134. N ie da się z te k s tu  w  p e łn i stw ierdzić , czy n a leża ł 
rów n ież  w ie lo le tn i w łaśc ic ie l „ P ra w d y ” K azim ierz  Ż yck i (6797c, k. 97), nie u d a ło  się 
ró w n ież  u s ta lić  p rzy n a leżn o śc i w  1918/19 członka loży sp rzed  1914 r., dz ia łacza  sp ó ł­
dzielczego  Z y g m u n ta  C hm ielew sk iego  (7042, k. 141). P o d o b n e  w ą tp liw o śc i do tyczą 
w y b itn eg o  p ra w n ik a  L eona  Sup ińsk iego , filozo fa  W. M. K ozłow skiego  i k ilk u  in. 
Por. H ass, op. cit.

9 P rzy czy n ą  tego by ły  racze j n ie  ty le  tru d n o śc i w  u trz y m y w a n iu  łączności z od ­
dzie lonym  lin ią  fro n tó w  P aryżem , co sp raw y  o rie n ta c ji p o lityczne j. W. W schód 
F ra n c ji, p o p ie ra jący  w  czasie I w o jn y  w y siłk i p a ń s tw  E n te n ty  i u w aża jący  to  za 
w k ła d  w  rea lizac ję  idei w o ln o m u la rsk ich , n ie  m ógłby  ap ro b o w ać  zaan g ażo w an ia  
się p rzew aża jące j części członków  sw ych  lóż po lsk ich  po s tro n ie  m o ca rs tw  c e n tra l­
nych . W n iem asońsk ich  ko łach  po litycznych  k rą ż y ły  w spó łcześn ie  pog łosk i o p ró ­
bach  n ac isk u  W. W schodu n a  W arszaw ę i e lem en tach  ro z łam u  w  śro d o w isk u  p o l­
sk ich  w o lnom ularzy . M. E rzb e rg e r , Erlebnisse  im  W el tk r ieg e .  S tu t tg a r t  1920, s. 152; 
re la c ja  R. D m ow skiego z 29.XII.1926, cyt. w : W. B orow y, O Ż e ro m sk im .  W arszaw a 
1960, s. 264; B. K., M asoneria .  „ K u ltu ra  ro b o tn icza” n r  13 z 7.IV.1923, s. 388. D latego  
b ra k  w arszaw sk ie j loży w śród  lóż rep rezen to w an y ch , bądź  u p raw n io n y ch  do de lego ­
w a n ia  p rzed s taw ic ie li n a  p ie rw szy  pow o jenny  k o n w en t W. W schodu w e w rześn iu  
1919 r. C om pte  rendu  a u x  A te l ie r s  de la Federa tion  des T r a v a u x  de l’A s se m b lé e  du  
G rand O rien t de France  du 15 au 20 S ep tem b re  1919. P a ris  b .r.w ., s. 8— 10.
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żę 10. Zwracając się do Janikowskiego brano chyba pod uwagę okoliczność, 
iż skupieni wokół niego ludzie od lat działali konspiracyjnie w organizacji 
o dwu stopniach wtajemniczenia, byli zatem wdrożeni do form i metod 
działania podobnych do stosowanych w lożach i akceptowali to 11. Jak ­
kolwiek rozmowy te nie dały pozytywnych wyników, w polskim świecie 
wolnomularskim zaznaczyło się wyraźne ożywienie.

W drugiej połowie 1918 r., bądź na początku roku następnego powstała 
w Warszawie loża, związana z dogorywającym już wolnomularstwem ro­
syjskim. Jej założycielem był człowiek o fascynującej wprost przeszłości 
politycznej, który nie tylko stał u kolebki zarówno polskiego ruchu ro­
botniczego, jak i nowoczesnego nacjonalizmu, lecz zarazem odegrał sporą 
rolę w rosyjskim ruchu wyzwoleńczym od narodników po kadetów, mając 
w tamtejszym świecie politycznym jeszcze szerzej rozgałęzione wpływy — 
Aleksander Więckowski, od pewnego, prawdopodobnie dłuższego czasu 
członek rosyjskiej loży wolnomularskiej w Petersburgu, czynnej w Wol­
nym Towarzystwie Ekonomicznym (Wolnoje Ekonomiczeskoje Obszcze- 
stwo) 12. W warszawskiej loży Więckowskiego skupili się jego bliscy przy­
jaciele, przeważnie świeżo przybyli — podobnie jak sam założyciel loży — 
z Rosji, związani tam ze środowiskiem Polskiego Komitetu Demokratycz­
nego, jak generał w stanie spoczynku i prawnik Aleksander Babiański, 
dziennikarz Stefan Grostern, pracownicy rodzącej się polskiej służby dy­
plomatycznej Roman Knoll i Mirosław Arciszewski, czy wreszcie osobi­
sty wieloletni przyjaciel Więckowskiego, inżynier Józef Ziabicki, do nie­
dawna przedstawiciel Rady Regencyjnej w F in land ii13.

Również wśród Polaków, powracających począwszy od 1918 r. do kra­
ju, były jednostki, które tam bądź od lat — jak np. lekarz-higienista 
dr Józef Zieliński — należały do lóż, bądź też dopiero w latach wielkiej 
wojny zetknęły się z tą organizacją i do niej wstąpiły 14. Niektórzy z nich 
poprzez W. Lożę Narodową Włoch i polską czy polsko-włoską (mieszaną)

10 R e la c ja  z rozm ow y  z S. Ja n ik o w sk im  w  1965 r.
11 R zecz c h a ra k te ry s ty c z n a , 1.X I .1918, w  ja k iś  czas za tem  po w sp o m n ian y ch  roz­

m ow ach , u tw o rz y ła  w  L u b lin ie  k ilk u n asto o so b o w a  g ru p a  s ta rszy ch  w iek iem  „zetow - 
ców ” z ró żn y ch  m iejscow ości, w  ty m  i Jan ik o w sk i, now ą ta jn ą  o rg an izac ję  p o lity cz­
n ą  — „Z w iązek  P a tr io ty c z n y ”. R e lac je  z 3.VI., 5.XI. i 8.X II .1961.

12 J . Z iab ick i, W s p o m n ien ia  i rozw ażan ia .  M pis., w  p o siad an iu  spadkob ie rców , 
cz. IV, k. 18. O pozyc ji W ięckow skiego  w  środ o w isk u  ro sy jsk im , por. S t. G rabsk i, 
R e lac ja . A Z H P, Dz. W sp. 7887, poz. 1, k. 11; S. W ojciechow ski, M oje  w spo m n ien ia .  
L w ów  1938, s. 107, 265; w ypow iedź L. A ltb e rg a  [w :] Proces Ledn ick iego .  W arszaw a 
1924, s. 344.

13 Z iab ick i, op. cit., cz. IV, k. 18, 49. N iek tó rzy  z w y m ien io n y ch  m ogli pop rzedn io  
ju ż  należeć do lóż w  R osji, z ca łą  zaś p ew n o śc ią  zna leź li się w  k rę g u  ich od d z ia ły ­
w a n ia  poprzez  u tw o rzo n e  w  1915 r. Z rzeszen ie  N iepod leg łościow e (B ab iańsk i, G ro s­
te rn , Z iab ick i) i jego  ro sy jsk i odpow iedn ik  — „T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł N iepodleg łości 
P o lsk i”. P or. W. Szczęsny, K w e s t ia  w o jsk a  po lsk iego  w  Rosji. W arszaw a 1936, s. 39, 
40, 41; z ezn an ia  J. D ąb row sk iego  n a  p ro ce s ie  L edn ick iego  [w.:] Proces L edn ick ieg o  
op. cit., s. 178— 179, 182.

14 J . Z ie liń sk i je s t  w y m ien io n y  jak o  w o ln o m u la rz  w  an ty m aso ń sk ie j, lecz w ia ­
ry g o d n e j i u d o k u m en to w an e j p u b lik a c ji R ép er to ire  m a ç o n n iq u e , cyt. za: O chota  za 
m a so n a m i i li pochožd en i ja  assesora A le k se e v a .  „B y ło je” 1917, n r  4/26, s. 127. N ie 
u d a ło  się u s ta lić  d a ty  w s tą p ie n ia  do w o ln o m u la rs tw a  od la t zam ieszkałego  w  P a ry żu  
d r  B o lesław a M otza, późniejszego  s e n a to ra  z ra m ie n ia  P S L -„W y zw o len ie”. P rzez  
ja k iś  czas (ok. 1920) n a leż a ł do loży p rz e b y w a ją c y  od k ilk u  la t w  P a ry ż u  S. S zp o tań - 
ski. S. K oby liń sk i, S p ę ta n y  tw órca  i s ka żon e  dzieło. „M erk u ry u sz  P o lsk i” n r  15 
z 18.IV.1937, s. 439. P o lak iem , k tó ry  późn ie j w s tą p ił za g ran icę  do loży, by  n a s tę p n ie

http://rcin.org.pl



86 L u d w ik  Hass

lożę „Polonia” w Rzymie 15 inicjowani byli w obrządku szkockim, w któ­
rym  osiągnęli też wyższe stopnie, o czym szybko dowiedziały się pod ko­
niec wojny przebywające na zachodzie polskie koła prawicowe 16. Jeszcze 
inni wywodzili się ze środowiska Polonii północnoamerykańskiej, gdzie 
szerszy udział Polaków w wolnomularstwie zaznaczył się od około 1911 r., 
początkowo w ramach nieregularnej formacji — American Masonie Fe­
deration — następnie również w regularnym  wolnomularstwie w Nowym 
Jorku i Chicago 17.

W związku ze zgłaszaniem się braci przyjętych za granicą, jak i powro­
tem do Warszawy części członków polskich lóż czynnych poprzednio na 
terenie Królestwa Wilna czy Petersburga, wzrosła liczebnie loża w ar­
szawska W. Wschodu Francji. Na porządku dziennym stanęła sprawa wy­
dzielenia się z niej drugiej loży. W tym też celu uzyskali w pierwszych 
miesiącach 1919 r. pokrycie w dotychczasowym swym w arsztacie18 
R. Radziłłowicz, S. Patek i K. Pawłowicz oraz kilku innych. Powołana 
przez nich loża wybrała na swego czcigodnego Patka, w jego też mieszka­

a filio w ać  się do loży w  k ra ju  je s t b liżej n iezn an y  Ja n  Ł odzia -B rodzk i, p rzy ję ty  
5.X.1923 do loży „N azio n a le” w  R zym ie (G ran  L oggia N azionale  Ita lian a ).

15 W 1916 r. p o w sta ła  w  R zym ie po lska  loża „P o lo n ia ’’ (obed iencji W. Loży N aród. 
W łoch), do k tó re j n a leż a ła  n iezn a n a  z nazw isk  g ru p a  P o laków , jacy  się w  p ie rw ­
szych  la ta c h  w o jn y  zna leź li w e W łoszech. L en n h o ff, P o sn e r, op. cit., szp. 1220; K ipa, 
op. cit., s. 204. R e la c ja  II  (czł. w o ln o m u la rs tw a  po lsk iego  z la t  30-ch) z 8.I I .1965 
p o d a je  — w  o p arc iu  o w y ja śn ie n ia  E. O k u n ia  — iż „P o lo n ia” p o w sta ła  w  1917 r., 
b y ła  lożą m ieszaną  p o lsko -w łoską , na leża ł do n ie j m . in. E. O kuń , znany  a r t . m ala rz . 
O d m ien n ą  w e rs ję  w y d a rzeń  p o d a je  in fo rm ac ja  k o m is ji do sp ra w  s to sunków  z a g ra ­
n icznych  W. L oży N ow ego Jo rk u , o p a rta  n a  o fic ja ln y ch  po lsk ich  dan y ch  w o ln o m u ­
la rsk ich . W edług n ie j — w  1917 r. u zy sk a li zam ieszka li w  R zym ie  w olnom ularzei— 
P o lacy  od W. Loży N aro d o w ej W łoch p a te n t n a  u tw o rzen ie  w ła sn e j W. Loży „P o lo ­
n ia ”. Proceedings o f  th e  G rand  Lodge  o f  Free  and A c c e p te d  M ason  o f  the S ta t  o f  
N e w  Y o r k .  N. Y ork  1932, cyt. za: Die F re im au rere i  in  Polen.  „D ie d re i R in g e” n r  12 
z X II .1932, s. 240. S p ra w a  ta  w y m ag a  d o da tkow ych  b a d a ń  w  o p a rc iu  o a k tu a ln ie  d la  
a u to ra  n ied o s tęp n ą  d o k u m en tac ję  w łoską.

16 W ko łach  a n ty m aso ń sk ich  o b rząd ek  szkocki z jego  33 s to p n iam i w ta jem n icze ­
n ia  budził szczególne obaw y. Ju ż  16.1.1919 m ów ił D m ow sk i w  rozm ow ie  z M. So- 
k o łn ick im  „o m aso n e rii szkockiej, p o siad a jące j w ła sn e  ro zg a łęz ien ia  w  P o lsce”, d o ­
d a jąc , że p o d e jrzew a  o p rzy n a leżn o ść  do n ie j ludzi z o toczenia  P iłsudsk iego  „k tó ­
ry c h  w p ły w o w i [ten] u le g a ”. D la Soko ln ick iego  w iadom ość ta  b y ła  zupe łną  now o­
ścią. M. S okoln ick i, W służb ie  K o m e n d a n ta .  „ K u ltu r a ” (Paryż) 1953, n r  12/74, s. 90—91.

17 Do po czą tk u  1918 r . p o w sta ły  po lsk ie  loże A m erican  M ason ie  F e d e ra tio n  
w  C hicago (3 loże). D e tro it (2 loże), N. Jo rk u , B u ffa lo , C leveland , Toledo (Ohio) 
i H a m tra m c k  (M ichigan). Z czynnego  w  la ta c h  w o jn y  w  C hicago  polsk iego  k ó łk a  
re g u la rn y c h  w o ln o m u la rzy  (przew . S tan ley  S zczodrow ski) p o w sta ł w  g ru d n iu  1919 r. 
„K lub  m aso ń sk i im. K ośc iu szk i” ; w  N. Jo rk u  is tn ia ła  też  g ru p a  po lsk ich  brac i, 
k tó rzy  późn ie j da li p oczą tek  re g u la rn e j po lsk ie j loży „W arsaw ” n r  549. A. S. B ier, 
M asonerya  P o w szec h n a  „ S ym b o lic zn a ” S ta ro ży tn eg o  i P rzy ję teg o  S zkock ieg o  O b ­
r z ą d k u  i p o k re w n e  je j  o d ła m y  m asońsk ie .  T oledo (Ohio) 1918, s. 112— 121; 123— 124; 
R a źn e  v ijest i .  „ Š e s ta r” n r  4 z IV.1927, s. 104; K. M. M [o raw sk i], Loża  P uław sk iego .  
„W arszaw sk i D zienn ik  N aro d o w y ” n r  180 z 3.V II.1938, s. 3. W sp o m n ian a  A m erican  
M ason ie  F e d e ra tio n  ro zw in ę ła  bezpośredn io  po w o jn ie  ożyw ioną ak c ję  o rg an izacy j­
n ą  w  E urop ie , o siąga jąc  chw ilow o n aw e t znaczne su k cesy  w  R um un ii. P rześ led ze ­
n ia  w y m ag a  sp ra w a  je j e w en tu a ln y ch  p rób  w  Polsce.

18 w  a r ty k u le  s to su je  się — w zorem  w o ln o m u la rsk ie j te rm in o lo g ii n iem ieck ie j 
i f ra n c u sk ie j i— słow o „ w a rsz ta t” (niem . B au h ü tte , fra n c . A te lie r) w  szerok im  tego 
te rm in u  znaczen iu  jak o  synon im  p o jęc ia  „L oża”. W  po lsk ie j te rm in o lo g ii w o lno ­
m u la rsk ie j m ia ł „ w a rsz ta t” ró w n ież  w ęższe znaczen ie  — za rząd u  loży. W arsz ta t loży 
tw o rzy li je j „ św ia tła ” (czcigodny i obaj dozorcy) w esp ó ł z je j u rz ę d n ik a m i (m ówca, 
sek re ta rz , sk a rb n ik , e k sp e r t i in.).
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niu (przy ul. Szucha 5) się zbierała 19. Pod koniec 1919 r. mówiono w ko­
łach wolnomularskich w Niemczech o organizowaniu się w Warszawie loży 
złożonej z Polaków dotąd należących do warsztatów we Francja, Anglii 
i Niemczech. Miałaby też ona — według pogłosek — stać się lożą-matką 
przyszłego W. Wschodu Polsk i20. Nowo powstające loże warszawskie, po­
cząwszy od założonej przez Więckowskiego, były z punktu widzenia prawa 
wolnomularskiego najwyżej prowizoryczne. Po to, by się stały „sprawied­
liwe i doskonałe” , tj. by zostały regularnymi lożami wolnomularskimi, 
niezbędne było uzyskać patent od jednej z istniejących wielkich lóż, bądź 
od któregoś z wielkich wschodów. Samo podjęcie decyzji w sprawie zwró­
cenia się do tej czy innej „potencji” wolnomularskiej z prośbą o nadanie 
loży owego patentu było rzeczą delikatną i złożoną. Dokonanie bowiem 
takiego wyboru oznaczało przyłączenie się do jednego z istniejących w ów­
czesnym świecie wolnomularskich nurtów, rozgorzałe zaś w toku wojny 
namiętności, podsycane aktualnie sporami wielkich mocarstw wokół spra­
wy powojennego ukształtowania granic, w tym i granic Polski, sprawę 
dodatkowo komplikowały. W tej sytuacji — jak się wydaje — nowe loże 
zwlekały ze zwróceniem się dokądkolwiek o swą regularyzację, zaś dawna 
loża W. Wschodu Francji nie nawiązała — najwidoczniej — ponownie sto­
sunków z własną obediencją, która z kolei zupełnie nie orientowała się 
w ówczesnej sytuacji wolnomularskiej w Polsce 21.

Wytworzona w ten sposób sytuacja wymagała jakichś rozwiązań, 
zwłaszcza, że wraz z odzyskaniem niepodległości państwowej stanęło już 
konkretnie na porządku dziennym spraw środowiska wolnomularskiego 
powołanie własnej obediencji, co było z kolei związane z powołaniem do 
życia pewnej liczby lóż i ich regularyzacją. Toteż drugą połowę 1919 r. 
cechowało dostrzegalne na zewnątrz ożywienie działalności wolnomular­
skiej, zarówno na odcinku organizacyjnym, jak i w próbach wywierania 
wpływu na życie publiczne 22.

19 O sm ołow ski, op. cit., 6797c, k. 22; 6797b, k. 173. W śród  osób, k tó re  w y stąp iły  
w ów czas z loży N a ta n so n a  w ym ien ia  O sm ołow sk i ró w n ież  i S. S tem pow sk iego . S ą ­
dząc z tek s tu , n a s tą p iło  to p rzed  końcem  m a rc a  1919, d a ta  m oże je d n a k  okazać się 
n ie  w  p e łn i ścisła.

20 A uslan d .  „ A lp in a ” n r  1, z 15.1.1920, s. 10; n r  7 z 15.IV.1920, s. 82. P ism o pow o­
łu je  się na  b e rliń sk ą , rów n ież  w o ln o m u la rsk ą  „ B a u h ü tte ” . S tan  d o stępnych  źródeł 
n ie  p o zw ala  u s ta lić , czy n ie  je s t to  spóźn iona in fo rm a c ja  o in ic ja ty w ie  R ad z iw iłło w i- 
cza i P a tk a , bądź o p rzy g o to w an iach  do u tw o rz e n ia  późn ie jsze j loży „ K o p e rn ik ”, czy 
w reszc ie  w iadom ość o ja k ie jś  o d ręb n e j, b liższe j n iezn an e j akc ji.

21 N a jm n ie jsze j chociażby w zm ian k i o sp ra w a c h  po lsk ich  n ie  z aw ie ra  o fic ja ln y  
p e rio d y czn y  „C om pte re n d u  des tr a v a u x  du  G ran d  O rie n t” z 1919 r., w  k tó ry m  m oż­
na  np. znaleźć w iadom ośc i o sp raw ach  czesk ich  czy ru m u ń sk ich . W tym że  m n ie j 
w ięcej czasie sn u ł C. W irth , jed en  z czołow ych  w o ln o m u la rzy  fran cu sk ich , p rz y ­
puszczen ia , iż is tn ie ją c e  w  Polsce loże u tw o rz ą  w ła sn ą  obed ienc ję , k tó re j jąd rem  
s ta n ą  się odłączone od w ie lk ich  lóż n iem ieck ich  w a rsz ta ty  w  P oznańsk iem , co w  ów ­
czesnej sy tu a c ji by ło  sp raw ą  n a jzu p e łn ie j n ie rea ln ą . Tego ro d za ju  czysto a b s t ra k ­
cy jn e  sp ek u lac je  św iadczą  chyba o zu p e łn y m  b ra k u  w e fra n c u sk ic h  ko łach  w o l­
n o m u la rsk ich  in fo rm a c ji z Polski. O. W irth , L a  F ranc-M açonner ie  re n d u  in te ll ig ib le  
a ses adeptes.  P a r is  (1920), s. 103. K a len d a rz  W. W schodu n a  ro k  1921 n ie  w y m ien ia  
też żad n e j sw ej loży w  Polsce. A n n u a ire  d u  G rand  O rien t de France. P our l’a nnée  
1921. P a r is  1921. S k ą d in ą d  jed n ak  w iadom o, że P a te k  w  czasie sw ego p o b y tu  w  P r a ­
dze w  I poł. 1919 r. p ozostaw ał w  k o n tak c ie  z W. W schodem . H ledajic i  v  tem notàch .  
P ra h a  5932 [1932], s. 47, 75, 130.

22 N iedw uznaczne n a  ten  te m a t a lu z je  W. R absk i, Syg na ły .  „ K u rie r  W arszaw sk i” 
z 26.X I .1919 (p rzed ru k , w :) tenże, W a lk a  z  po lipem .  W arszaw a 1925. s. 136— 137;
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Z pomocą w przełamaniu zaistniałego w polskim ruchu wolnomular- 
skim impasu przyszła. W. Loża Włoch. Bezpośrednio po wojnie przejawia­
ła ona duże zainteresowanie losami wolnomularstwa na terenie nowo po­
wstałych państw środkowoeuropejskich. Jako jedna z pierwszych uznała 
świeżo proklamowaną W. Lożę Wiednia, czynnie angażowała się w roz­
budowie lóż w Czechosłowacji. Pomostem w dotarciu do braci warszaw­
skich byli członkowie rzymskiej loży „Polonia”, którzy powrócili do kra­
ju. Myśl oparcia się o tę obediencję włoską spotkała się ze zrozumieniem 
w loży skupionej wokół Radziwiłłowicza i Patka 23, była bowiem wygod­
nym wyjściem ze skomplikowanej sytuacji, w jakiej znaleźli się polscy 
bracia. Wielkie wschody Francji, Belgii czy Włoch mogły bowiem posta­
wić jako warunek regularyzacji lóż polskich, ich odcięcie się — jeśli nie 
wręcz potępienie — od poprzedniej linii poparcia orientacji na mocarstwa 
centralne. Ciesząca się powszechnym autorytetem  W. Loża Szwajcarii 
„Alpina” nie chciałaby chyba, ze względu na dążność do utrzymywania 
dobrych stosunków z obediencjami w Niemczech, ingerować w mało przej­
rzyste stosunki polskie, trudno też było liczyć na protektorat niechętnej 
wszelkim tendencjom radykalniejszym i politycznym a nader rygory­
stycznej w sprawach obrzędowości i zasad W. Loży Anglii. Za to Symbo­
liczna W. Loża Węgier, z którą być może udałoby się znaleźć wspólny 
język była od drugiej połowy marca 1919 r„ na skutek tamtejszej rewolu­
cji radzieckiej, nieczynna. W takiej konfiguracji międzynarodowej pomoc 
ze strony W. Loży Włoch była jak najbardziej na rękę, zwłaszcza, że mogła 
również walnie przyczynić się do usunięcia pewnych tarć, jakie na tle 
politycznym wytworzyły się wśród wolnomularzy polskich 24. Toteż już

(K. M. M oraw ski), A rca n a  im peri i .  „B iu le tyn  S tro n n ic tw a  Z achow aw czego” n r  3/4 
z I I I—IV.1924, s. 16. Od po łow y  1919 r . zaczął red ag o w an y  p rzez  ks. K. L u to s ław ­
sk iego  ty g o d n ik  „ S p ra w a ” p u b lik o w ać  cyk l in fo rm ac y jn o -p o lem iczn y ch  a r ty k u łó w  
p rzec iw ko  w o ln o m u la rs tw u . J . C av a lie r, Udział F ra n cu zó w  w  m asoneri i ,  „ S p ra w a ” 
n r  23 z 11.V II.1919, s. 361—366; tenże , W p ły w  P rusa  na m asonerię  polską.  Ib idem  
n r  24 z 18.V II, s. 371— 374; n r  2S z 25.V II, s. 387—390; ten że ,W o ln o m u la r s tw o  r o s y j ­
skie,  Ib idem , n r  27 z 8.V III, s. 425—429; n r  28 z 15.V III, s. 441—445; n r  29 z 22. 
V III, s. 457— 461.

2:3 O sm ołow ski, op. cit., 6797b, k. 173, 6797c, k. 22; Z iab ick i, op. cit., cz. IV, 
k. 48.

24 P ochodzący  jeszcze sp rzed  1914 r. w za jem n y  b ra k  za u fa n ia  pom iędzy  k ie ro w ­
n iczą  e k ip ą  po lsk ich  lóż a p rzy w ó d cam i obozu p iłsu d czy k ó w  o raz  p o d e jrzew an ie  
p ie rw szy ch  o chęć o d eg ran ia  k ie ro w n icze j ro li w  ru c h u  n iepod leg łośc iow ym  w zm ogły  
się w  la tach  w o jn y  w  zw iązku  z u d z ia łem  czołow ych osobistości z ow ych  lóż w  L idze 
P aństw ow ośc i P o lsk ie j i in. o rg an izac jach  ak ty w is ty czn y ch , k tó re  n ie  p o p a rły  lin ii 
p o lityczne j p iłsudczyków . Z k o le i i poparc ie , jak ieg o  W. W schód F ra n c j i  u dz ie la ł 
a sp irac jo m  n iepod leg łościow ym  po łu d n io w o sło w iań sk im  i czeskim , p rzy  d łu g o trw a ­
łym  (do VI. 1917 r.) m ilczen iu  w obec tak o w y ch  po lsk ich , m ogło  w  ko łach  p iłsu d czy ­
ków  w yw ołać  n iechęć do niego. F am a  p o lity czn a  u p o rczy w ie  g łosiła, iż p iłsudczycy  -— 
zapew ne  ci, k tó rzy  w  la ta ch  w o jn y  znaleź li się n a  zachodzie  — n aw iąza li s to su n k i 
z W. Lożą N ar. W łoch. P or. S. M ack iew icz  (Cat), L a ta  nadziei.  L ondyn , b .r.w ., s. 58; 
K ate lb ach , op. cit., s. 202. P raw d o p o d o b n ie  jak ie ś  zab ieg i w  ty m  k ie ru n k u  czynił 
rzeczyw iśc ie  W. B aran o w sk i, syn  W łoszki, p rz e b y w a ją c y  w e W łoszech w  la ta c h  
1914— 1915, n a s tęp n ie  zaś u trz y m u ją c y  z n im i s to su n k i ze S zw ajca rii. W. B aran o w sk i, 
Z agran iczna  a kc ja  n iepodleg łośc iow a w  czasie w ie lk ie j  w o jn y  w e W łoszech  (1914—  
1915). „N iepodleg łość” 1934, t. X V II, s. 403—420; K. S k irm u n t, M oje  w spom nien ia ,  
M pis., B ibl. Jag ie ł., akc. 36/60, k. 62. O zw iązku  pom iędzy  k o n e k s ja m i p iłsudczyków  
a p rzy łączen iem  się do W. L oży N aród. W łoch — O sm ołow ski, jw .
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na początku drugiego półrocza 1919 r. zaczęły się w Warszawie rozmowy 
i rokowania między poszczególnymi lożami czy grupami braci w sprawie 
przystąpienia do wspomnianej obediencji włoskiej, pracującej w obrządku 
szkockim, co poprzez wyższe stopnie otwierało dostęp do pozostałych o r­
ganizacji tegoż obrządku na całym świecie, przede wszystkim zaś w S ta­
nach Zjednoczonych. Loża, której przewodniczącym był Natanson, pozo­
stała najwidoczniej na uboczu od tej akcji, pertraktacje prowadził nato­
miast W ięckowski25. Niebawem włączył się do tych rozmów przybyły 
w początku października do Warszawy poseł Włoch, Francesco Tomma- 
sini, posiadający osobiste znajomości w wchodzących tu w grę kołach pol­
skich jeszcze z okresu swej służby dyplomatycznej w Sztokholmie 26 
Zasadniczy moment zwrotny w rozwoju wydarzeń nastąpił na początku 
1920 r., kiedy — prawdopodobnie w styczniu — warszawscy członkowie 
rzymskiej loży „Polonia” założyli w stolicy Polski lożę obrządku szkockie­
go „Kopernik” , dla której w miesiąc później otrzymali od W. Loży Włoch 
patent na definitywne jej ukonstytuowanie 27. W ten sposób uzyskało wol­
nomularstwo znów regularną lożę; za jej pośrednictwem otworzyła się 
możliwość regularyzacji i pozostałych lóż warszawskich. Na skutek tego 
została loża „Kopernik” lożą-matką następnie powstałych polskich lóż, 
przyjmowano bowiem do niej po siedmiu braci poprzednio należących do 
każdej z lóż warszawskich, nieregularyzowanych, udzielając im w skró­
conym trybie, nawet w ciągu jednego dnia wszystkich stopni według ob­
rządku szkockiego, po czym siódemka ta — zgodnie z zasadami wolno- 
mularskimi — była już uprawniona do ukonstytuowania się w lożę i sa­
modzielnego dokonywania dalszych przyjęć członków. W wielu przypad­
kach owe, mające na celu przeprowadzenie regularyzacji, inicjacje i udzie­
lenie dalszych dwu stopni osobom, posiadającym za sobą kilku czy kil­
kunastoletni staż wolnomularski w innym obrządku, odbywały się z pom i­
nięciem normalnie obowiązującego ceremoniału, stopnie wtajemniczenia 
były im komunikowane w tzw. trybie historycznym 28. Kontynuując zle­
cone mu krótko przed śmierią przez Więckowskiego (zmarł we wrześniu 
1919 r.) rokowania, przeprowadził Ziabicki regularyzację owej założonej 
przez Więckowskiego loży, która przyjęła nazwę „Praw da”, sam też zo­
stał jej czcigodnym, piastując odtąd ową godność do końca istnienia lo­
ży 20. Między lutym  a sierpniem 1920 r. powstało jeszcze, bądź drogą re ­
gularyzacji lóż i braci, bądź też na skutek przyjmowania nowych adeptów,

25 Z iab ick i, op. cit., cz. IV, s. 18.
26 F. T om m asin i p rzy b y ł do P o lsk i w  p ie rw szy ch  dn iach  p aźd z ie rn ik a  1919 r., 

17 p aźd z ie rn ik a  złożył lis ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  w  B elw ederze . W 1917 r. b ra ł w  S z to k ­
ho lm ie  udzia ł w  ro zm ow ach  m a jący ch  n a  celu  sk ło n ien ie  L edn ick iego  do za jęc ia  
b a rd z ie j p ro en ten to w sk ieg o  s tanow iska . F. T om m asin i, O drodzenie  Polski .  W arsza ­
w a  1929, s. 320, 321; zeznan ia  ks. S. C ze tw erty ń sk ieg o  [w:] Proces Ledn ick iego ,  op. 
c it., s. 201. U dzia ł T om m asin iego  w  o rg an izo w an iu  po lsk iego  w o ln o m u la rs tw a  — 
r e la c ja  I (w o ln o m u larz  z la t  30-ch) z 6.V I.1964, o p a rta  n a  in fo rm ac jach  ro d z in n y ch ; 
M. S k ru d lik , M asoneria  w  Polsce. K a to w ice  1935, s. 35; S. P ia seck i, Pod zn a k ie m  
tró jką ta .  „P ros to  z m o s tu ” n r  33 z 24.V II.1938, s. 1.

27 P roceedings ..., s. 241. W edług n ie  sp raw d zo n y ch  d o tąd  pogłosek, m ia ła  w  sk ład  
loży  „ K o p e rn ik ” w e jść  rów n ież  loża za łożona p rzez  P a tk a .

28 T ak  p ostąp iono  np. p rzy  p rzy jm o w a n iu  Z iab ick iego . Z iab ick i, op. cit., cz. IV, 
s. 50. B yła to  p ra k ty k a  zasto sow ana  w spó łcześn ie  w  ana log icznych  sy tu a c ja c h  w  C ze­
chosłow acji.

29 Z iab ick i, op. cit., cz. IV, s. 19, 48—49.
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dalszych sześć lóż. Czołową rolę w pracy nad regularyzacją i powoływa­
niem nowych lóż odgrywali Radziwiłłowicz i ówczesny zastępca profe­
sora politechniki Stanisław G arlicki30. By przyspieszyć proces organizo­
wania się wolnomularstwa w Polsce, zastosowała tu W. Loża Włoch — 
podobnie jak i w tym samym czasie postępowała w Czechosłowacji — 
daleko idące uproszczenia przy ceremoniale inicjacji nowych członków. 
Ułatwiła również pracę powstających lóż, nie wymagając od nich opra­
cowania własnych regulaminów i statutów. Posługiwały się one szybko 
przetłumaczonym z włoskiego języka na polski „Statutem  ogólnym Związ­
ku Wolnomularzy Rytu Szkockiego Dawnego i Uznanego” 31. Równolegle 
z tą akcją organizacyjną udzielano ze strony włoskiej braciom polskim 
również wyższych stopni szkockich; do sierpnia 1920 r. co najmniej dzie­
więć osób uzyskało najwyższy, trzydziesty stopień, co umożliwiło wielkie­
mu komandorowi Rady Najwyższej 33° Włoch (będącemu równocześnie 
wielkim mistrzem W. Loży Włoch) Raoulowi Palerm i instalować w W ar­
szawie Radę Najwyższą 33° stopnia Polski, jako władzę zwierzchnią dla 
wolnomularstwa wyższych stopni w Polsce. Jej wielkim komandorem zo­
stał Andrzej Strug 32. Niebawem i loże niższych stopni (świętojańskie) od­
czuły potrzebę własnego niezależnego ośrodka kierowniczego. W dniu 1 
sierpnia 1920, na dwa tygodnie przed bitwą pod Warszawą, powołały one 
do życia Wielką Lożę Narodową „Polacy Zjednoczeni” ; jej wielkim mi­
strzem obrano wówczas seniora wolnomularzy polskich Rafała R adziw i­
łowicza, zaś wielkim sekretarzem również brata sprzed 1914 r .  historyka 
i profesora Uniwersytetu Warszawskiego Józefa Dąbrowskiego. W ten 
sposób została nowa obediencja prowizorycznie ukonstytuowana. Celem 
definitywnego jej ukształtowania się zgodnie z wolnomularską praktyką, 
nadesłała jej w rok później patronująca całej akcji W. Loża Włoch patent 
datowany 1 października 1921, w którym stwierdzała, iż „Wielka Loża 
Polski jest prawidłowo ukonstytuowana i zostaje uznana jako suwerenna, 
wolna i niezależna” 33.

30 P roceedings  ..., s. 241; Z iab ick i, op. cit., cz. IV, s. 48. In n y  p rzek az  m ów i 
o u tw o rzen iu  w  ty m  ok res ie  ty lk o  7 lóż. J . H. C ow els, M a son ry  in  o ther  countr ies .  
„T he N ew  A ge M agaz ine” n r  9 z IX.1926, s. 528; C [ow les J . H.], F re e m a so n ry  in  
other lands, Ib id em  n r  12, z X I I .1928, s. 719.

31 Pod tym że ty tu łe m  zosta ł on też  dość w cześn ie  w y d an y  d ru k iem . N a o k ład ce  
um ieszczono  ty tu ł:  „Ź ród ła  do h is to r ii w o ln o m u la rs tw a  w  Polsce. Z eszy t I ” (ss. 62). 
N ie zosta ły  p o d an e  m ie jsce  i ro k  w y d a n ia  o raz  d ru k a rn ia . E gzem plarze  b y ły  n u m e ­
ro w an e  i p o s iad a ły  n a  odw rocie  k a r ty  ty tu ło w e j k lau zu le : „E gzem plarz  n in ie jszy  n ie  
je s t p rzeznaczony  do rozpow szechn ian ia . S p rzedaż  jego lu b  n aw e t b e z p ła tn e  o d s tą ­
p ien ie  w zb ro n io n e” . R ów nocześn ie  — sądząc z p a p ie ru  i d ru k u  -— w y d an o  ja k o  
zeszyt I I  tychże  ź róde ł P o d ręczn ik  dla brata  „ucznia” w o ln o m u la rza  — p ie r w s z y  
stop ień  sym b o lic zn y .  W arszaw a  1820 (!), ss. 31. R ów nież n u m ero w an y , z aw ie ra ł a n a ­
log iczną k lau zu lę  w  sp raw ie  rozpow szechn ian ia . C h ro p o w ato śc i p o lsk ie j te rm in o lo ­
gii w o ln o m u la rsk ie j „ S ta tu tu  ogólnego” w sk a z u ją  na  w czesn ą  d a tę  d o k o n an ia  p rz e ­
k ładu .

32 W edług  za tw ie rd zo n y ch  n a  K onw encie  L ozańsk im  R ad  N ajw yższych  w  1875 r. 
zasad, a rt . I I I  § 1, godność w. k o m an d o ra  now o założonej R ady  N ajw yższe j p rz y ­
pad a  n a js ta rs z e m u  stażem  w o lnom ularzow i 33° n a  ok res n ie  d łuższy  n iż  9 la t ; w i­
docznie by ł n im  S tru g . T ek st zasad  — A. L an to in e , L e  R ite  Ecossais A n c ie n  et 
Accepté .  P a r is  1930, s. 278.

33 Proceedings  ..., s. 241; L en n h o ff, P o sn e r, op. cit., szp. 1220. N azw a „W ie lk a  
L oża N arodow a «Polacy Z jednoczen i»” w y s tę p u je  w  zn an y ch  obecn ie  p rz e k a z a c h  po 
raz  p ie rw szy  w  1926 r. B ra k  je d n a k  o fic ja ln y ch  d o k u m en tó w  z la t w cześn ie jszych , 
n a  p o d staw ie  k tó ry ch  m ożna by  s tw ie rd z ić  p ie rw o tn ą  n azw ę u rzęd o w ą  — m o żliw ie
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P I E R W S Z Y  O K R E S  W I E L K I E J  L O Ż Y  N A R O D O W E J  (1920—1926)

Do 1928 r. nowa obediencja, która nie zdążyła jeszcze opracować włas­
nej konstytucji, funkcjonowała w oparciu o obowiązujący ,,w drodze mil­
czącej zgody członków” wspomniany już „Statut ogólny” oraz polską usta­
wę konstytucyjną wolnomularską z 26 lutego 1784 34; rytuał obowiązywał 
polski z XVIII w., odznak zaś używano francuskich. Członkom nie wyda­
wano żadnych patentów 35. Nowo przyjęci przyjmowali imię zakonne, tj. 
dowolnie przez siebie obrane imię i nazwisko, pod jakim odtąd figurowali 
w dalszej dokumentacji organizacyjnej, co — obok niewydawania dyplo­
mów — należało do praktyk stosowanych wyłącznie w krajach, gdzie wol­
nomularstwo uważało za niezbędne ukrywać przed obcymi swój skład oso­
bowy 36. Naczelnik Państwa, J. Piłsudski, był informowany m. in. przez 
W. Baranowskiego i R. Radziwiłłowicza o przebiegu prac nad zorganizowa­
niem polskiej obediencji wolnomularskiej. W rozmowach, np. z J. Mora- 
czewskim, dawał też wyraz swemu zainteresowaniu w jej utworzeniu 
i szerokim rozpowszechnieniu, z czym łączył pewne rachuby w polityce 
wewnętrznej i stosunkach międzynarodowych Po lsk i37. Dlatego też sprawę 
sytuacji prawnej organizacji wolnomularskich w kraju rozwiązano w ten 
sposób, iż po zakończonych niepowodzeniem kilkakrotnych rozmowach 
z rządem na tem at oficjalnej legalizacji — wzorem innych krajów — 
W. Loży jako stowarzyszenia, na co żaden minister nie chciał się zgodzić 
z obawy przez rozgłosem, jaki by takiemu aktowi nadały siły prawicowe 
i koła katolickie, zawarto swoisty kompromis. Rząd przyjął — przypusz­
czalnie na podstawie decyzji Piłsudskiego — fakt istnienia wolnomular­
stwa do wiadomości, bez wyciągnięcia z tego jakichkolwiek konsekwencji; 
nie było ono ani organizacją w sposób ustawowy zarejestrowaną, ani też 
nie zostało uznane za organizację nielegalną, zakazaną, słowem prowadziło 
żywot półjawny 38. Stan ten pociągał za sobą pewne ujemne konsekwencje 
w dziedzinie organizacyjnej; nie posiadając osobowości prawnej nie mogło 
wolnomularstwo występować publicznie z oświadczeniami, wydawać ofi­
cjalnych czasopism, nie mogło zbudować specjalnie na ten cel przeznaczo­
nej świątyni wolnomularskiej, ani posiadać m ajątku ruchomego i nieru­
chomego. Władze administracyjne i policyjne, bądź w jakiś sposób pouczo-

odm ienną. P o len  „W iener F re im a u re r-Z e itu n g ” n r  11, z X I .1926, s. 42. W poszczegól­
nych  w y d aw n ic tw ach  m aso ń sk ich  p o d aw an e  są różne  d a ty  u tw o rzen ia  W. L o ż y — 
11.IX.1920, 24.IX.1920, 1921. D atę  p rz y ję tą  w  tek śc ie  w zię to  z n a jw cześn ie jszy ch  in ­
fo rm a c ji o fic ja lnych . A n n u a ire  de la M a çonner ie  U n iverse lle  1923. B e rn e  [1923], 
s. 190.

34 K o n s ty tu c ja  W ie lk ie j  L o ż y  N a ro d o w e j  „Polacy Z jed n o czen i”. W arszaw a 1928, 
s. 3, 55. K o n s ty tu c ja  z 26.11.1784 *— A c te  D éclaratoire  e t  S ta tu s  du  G rand  O rien t  du  
R o y a u m e  de Pologne et du  Grand D uché de L i th ua n ie .  [V arsovie] 5784 [1784].

3ñ K ipa , op. cit., s. 205— 206; T. Św ięcick i. „444” czy l i  „Czysta R ę k a ”. „Z eszy ty  
h is to ry c z n e ” (Paryż) 1963, zesz. IV, s. 173; O sm ołow ski, op. cit., 6797b, k. 173.

36 T ak  np. H. G liw ic n azy w ał się A n to n i Z iem b ińsk i, M. B arto szk iew icz  -— 
A n to n i E m be, M. P o n ik iew sk i — G u staw  D ęboróg  itd .

37 W. B aran o w sk i, P iłsu d sk i  w  P aryżu .  „W iadom ości L ite ra c k ie ” n r  32 z 3 l.V II. 
1938, s. 1; J . M oraczew ski, O m asonach  k r ó tk ie  objaśnienie .  „ F ro n t R obo tn iczy” 
n r  17/18 z 1.IX.1938, s. 3; K ipa, op. cit., s. 204.

38 K ipa , op. cit., s. 204 W y jaśn ien ie  F . S ła w o j-S k ład k o w sk ieg o  19.11.1938 w  S e j­
m ie — S e jm  R P  IV  S esja  zw yczajna , sp r. s ten . z 73 pos. w  d n iu  19.11.1938, łam  14. 
Is tn ie ją c e  n a  te ren ie  z ab o ru  p ru sk ieg o  loże n iem ieck ie  sp rzed  1918 r. zachow ały  
sw ój d aw n y  s ta n  p ra w n y  sto w arzy szeń  z a re je s tro w an y ch .
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ne, bądź też same zorientowawszy się w wytworzonym stanie faktycz­
nym, formalnie ignorowały fakt istnienia polskich lóż wolnomularskich, 
nie prowadziły w ich sprawach wywiadu, nie gromadziły materiałów, jak 
również nie uwzględniały ich w swej sprawozdawczości39.

Najbliższe po ukonstytuowaniu się W. Loży Narodowej lata były okre­
sem jej pomyślnego rozwoju organizacyjnego, zwiększała się liczba pod­
ległych lóż, wzrastała liczba członków. W ciągu kilku ostatnich miesięcy 
1920 r. i w roku następnym powstały w Warszawie, obok ośmiu już po­
przednio istniejących, dwie dalsze loże. Czynnych zatem już było w stoli­
cy dziesięć warsztatów wolnomularskich: „Kopernik”, „Praw da”, „Mach­
nicki”, „Kościuszko”, „Wolność Przywrócona”, „Sowiński”, „Polska Pra­
worządna”, „Światło”, „Traugutt” i „Norwid”. W 1921 r. organizacja wol- 
nomularska wyszła poza granice stołecznego miasta. W Wilnie, formalnie 
jeszcze znajdującym się poza granicami państwa polskiego, została zało­
żona loża „Tomasz Zan”. Rok 1922 przyniósł utworzenie złożonej z emi­
grantów ukraińskich z Ukrainy Radzieckiej loży ,,Jednannja” („Jedność”), 
której przewodniczył S. Stempowski, oraz jeszcze jakiejś, przypuszczalnie 
kolejnej warszawskiej. W ten sposób obejmowała polska obediencja pod 
koniec 1922 r., czyli po niespełna dwu i pół latach istnienia, 13 lóż z ok. 
300 członkami40. W porównaniu z liczebnością organizacji wolnomular­
skich w zachodniej Europie czy Skandynawii skupiały zatem polskie loże 
zaledwie garstkę osób. Wynikało to z przyjętego systemu rekrutacji człon­
ków, nie zabiegano bowiem o znaczny wzrost ilościowy, lecz o ludzi na 
odpowiedzialnych stanowiskach w aparacie państwowym, bądź zajmują­
cych poważne pozycje w dziedzinie wychowania czy w życiu kultural­
nym 41. Stan ilościowy polskiej obediencji stawiał ją w danym momencie 
na równej stopie z wielkimi lożami w Jugosławii (9 lóż, 400 członków), 
Rumunii (8 lóż, 300 członków) i Bułgarii (5 lóż, 294 członków), podczas gdy 
wolnomularstwo czeskie z jego 5 lożami jeszcze szykowało się tylko do 
powołania własnej wielkiej loży (powstała 25 lutego 1923), podobnie jak 
fińskie, które usamodzielniło się dopiero w sierpniu 1924 r. Większą siłę 
przedstawiała wówczas W. Loża Wiednia (14 lóż, 1281 członków) oraz 
obediencja lóż niemieckich w Czechosłowacji, W. Loża „Lessing zu den 
drei Ringen” (14 lóż, 645 członków)42.

39 P or. a k a p it sk ry p tu  po licy jnego  do tyczący  w o ln o m u la rs tw a . M asoni w  P o l­
sce. „G azeta  W arszaw sk a” n r  254 z 28.V III 1928, w yd. B, s. 1. Loże n iem ieck ie  
w  Polsce b y ły  pod o b se rw ac ją , p rzep ro w ad zan o  w  n ich  rew iz je  itp.

40 Annuaire.. . ,  s. 290; A nnuaire .. . ,  1928. B erne  [1928], s. 255; V on der A.M.I.  
„W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  4/5 z IW V . 1926, s. 7. S pośród  p rzy toczonych  nazw  
lóż w arszaw sk ich  jed y n ie  p ie rw szych  sześć n ie  u leg a  w ątp liw ości, pozosta łe  n a ­
to m ias t u sta lo n o  h ip o te ty czn ie , w  o p arc iu  o pochodzący  z początku  1923 r. p ro je k t 
reo rg an izac ji, opubl. w : W. R absk i, K a r tk i  ulotne.  K o n sp irac ja . „ K u rie r w a rsz a w sk i” 
n r  97 z 10.IV.1923, w yd. w iecz., s. 5. W C. v a n  D alen’s K a len der  fü r  Fre im aurer .  
S ta t is t isches  Ja h rb u c h  fü r  das Jahr  1933/ 34 (Leipzig 1933), s. 253 (podana je s t p o ­
n ad to  loża „ Ł u k a s iń sk i” ja k o  u tw o rzo n a  w  1920 r. P ie rw sze  w zm ian k i o n ie j w  p u ­
b lik ac jach  n iew o ln o m u la rsk ich  pochodzą z 1926, w sp o m in a  o n ie j też  w zm ian k o w an y  
p ro je k t reo rg an izac ji.

41 C ow les, M asonry ,  s. 529.
42 A n n u a ire  1923, s. 284, 285, 289; M itg l iederbew eg un g .  „Die d re i R in g e” n r  5 

z V.1927, s. 96; C. v a n  D alen’s Kalender.. .  1923/24. L eipzig  b .r.w , s. 253, d an e  d la  
B u łgarii. P o r. L. H ass, W o ln o m u la rs tw o  w  E uropie  śro d ko w o -w sch o d n ie j  po p i e r w ­
sze j  w o jn ie  św ia tow ej .  „S tu d ia  z dz ie jów  ZSRR  i E u ro p y  śro d k o w e j” t. IV  (1968), 
s. 96— 127 nn.
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W początkach 1923 r. opracowany został plan reorganizacji wolnomu­
larstwa. Przez przemieszczenie członków w obrębie istniejących lóż, bądź 
przeniesienie niektórych do nowo powołanych, chciano stworzyć z po­
szczególnych warsztatów ośrodki skupiające osoby z podobnych środo­
wisk i pokrewnych zawodów, co miało ułatwić wolnomularstwu pozyska­
nie nowych członków w poszczególnych środowiskach oraz umożliwić 
znacznie skuteczniejsze oddziaływanie na liczne dziedziny życia publicz­
nego. Rozwój jednak wydarzeń zarówno w kraju, jak i w obediencji prze­
kreślił niebawem te zam iary43. Wprawdzie zdołano jeszcze w 1923 r. 
utworzyć w Warszawie lożę „Wiernych Przyjaciół”, w roku zaś następ­
nym lożę „Staszic” w Sosnowcu, równocześnie jednak uśpiona została 
w 1923 r. ukraińska loża „Jednannja”, a w jakiś czas później również 
jedna z lóż stołecznych. Trwający jeszcze przez jakiś czas po 1922 r. na­
pływ członków uległ następnie zahamowaniu, po którym nastąpił nawet 
częściowy spadek liczebności. Z młodym warsztatem sosnowieckim, ukon­
stytuowanym 14 marca 1924 w składzie siedmiu osób i uroczyście otw ar­
tym 6 maja 1924, łączono znaczne nadzieje. Miał pozyskać dla „sztuki 
królewskiej” nowych adeptów na nie objętych dotąd działalnością lóż 
terenach Polski południowo-zachodniej, w Zagłębiu Dąbrowskim, K rako­
wie i na Górnym Śląsku. Dlatego jego pracą interesował się kolejny wielki 
mistrz obediencji A. Strug, który w ciągu pierwszych dwu lat istnienia 
,,Staszica” kilkakrotnie go odwiedził. Wyniki jednak dalekie były od 
pierwotnych nadziei44.

Przyczyny tego zwrotu w rozwoju wolnomularstwa tkwiły przede 
wszystkim w wewnętrznej sytuacji Polski. Ów potężny nacisk kół katoli­
ckich i nacjonalistycznych, z którym nawet przychylni lożom ministrowie 
byli do tego stopnia zmuszeni się liczyć, iż nie potrafili się zdobyć na ich 
formalną legalizację, oddziaływał z nierównie większą jeszcze siłą na a t­
mosferę towarzysko-obyczajową kraju, zwłaszcza jego klas i w arstw  po­
siadających, spośród członków z których wywodzili się wolnomularze. Mi­
mo znacznego miejsca, jakie w tradycji narodowej zajmowała pamięć o h i­
storycznym wolnomularstwie i pochodnych odeń organizacjach, przyna­
leżność do loży — inaczej niż w niejednym kraju — nie pomagała do zdo­
bycia nie tylko w szerokiej opinii publicznej, lecz nawet w ograniczonych 
kręgach, sympatii czy szacunku lub zaufania. Toteż w trosce o własną opi­
nię czuli się wolnomularze polscy zmuszeni do ukrywania swej przynależ­
ności 45. Obawy sięgały tak daleko, iż nawet w zagranicznych kalendarzach 
wolnomularskich podawano jako adres dla korespondencji z W. Lożą za­
przyjaźnione ośrodki w Genewie, Brukseli i Paryżu. Nacisk otaczającego 
środowiska był nieco słabszy tylko w Warszawie. Poza tym w mniejszych 
miastach trudniej byłoby ukryć przed ludźmi regularne spotkania okre­
ślonych osób. Również ewentualne systematyczne wyjazdy do większych

43 O p u b lik o w an y  p rzez  W. R absk iego  (K a r tk i  u lo tne ,  op. cit.) te k s t p la n u  re o r ­
g an iza c ji p o siad a  w sze lk ie  cechy  a u te n ty z m u ; p rzy tacza  np. po raz  p ie rw szy  n azw y  
w ie lu  lóż, p o p ra w n ie  je s t w  nim  u ży ta  p o lsk a  te rm in o lo g ia  w o ln o m u la rsk a  o raz 
w o ln o m u la rsk ie  sk ró ty  słów .

44 Von d e r  A .M .I., op. c it.; R e je s tr  p ra c y  w  L R SD U  pod nazw ą „S tasz ic”, A rc h i­
w u m  M in is te rs tw a  S p raw  W ew n ę trzn y ch  (dale j — AM SW ) zesp. K om enda G łó w n a  
P o lic ji P ań stw o w e j (dalej — K G  PP) 130 k. 30, 31; L ennho ff, P o sn e r, op. cit., 
szp. 1220.

45 F reem a so n ry  in  Poland.  „T he N ew  A ge M agaz ine” n r  2 z II. 1923, s. 127.
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ośrodków miejskich na zebrania lożowe rodziłyby nieuchronnie plotki, 
naruszające stosunki rodzinne. Rzeczywistość przekreśliła też żywione po­
czątkowo nadzieje, iż atmosfera ta ulegnie wkrótce, chociażby częściowo, 
zmianie. Stało się to oczywiście właśnie w połowie 1923 r. Dojście do wła­
dzy pierwszego rządu chjeno-piasta, a niebawem aluzje prasowe, które 
łączyły zwolnienie ze służby dyplomatycznej Askenazego i Kętrzyńskiego 
z ich rzekomą przynależnością do wolnomularstwa, wszystko to wskazy­
wało, iż udział w działalności lożowej przestał być w Polsce — odmiennie 
niż w wielu państwach — pomocą w zrobieniu kariery, a wręcz odwrot­
nie — może grozić w niej komplikacjami 56. Zrodziło to impas. Toteż nie 
został zrealizowany ów opracowany w początkach 1923 r. plan reorgani­
zacji. W połowie 1925 r. znajdowało się w ramach W. Loży 273 braci, sku­
pionych w 13 w arsztatach47, co świadczyło, że wolnomularstwo polskie 
nie wyszło poza stan z końca 1922 r., zatrzymało się w swym rozwoju i tym 
samym pozostawało w tyle za obediencjami innych krajów Europy środ­
kowowschodniej. Zaczęło ją prześcigać również młodsze odeń wolnomu­
larstwo czechosłowackie.

Przeszło połowa członków obediencji osiągnęła do połowy 1926 r. wyż­
sze, od czwartego do trzydziestego drugiego włącznie, stopnie obrządku 
szkockiego i skupiała się dodatkowo w różnorodnych lożach owych stopni. 
Najwyższy, trzydziesty trzeci stopień miało tylko 15 osób. Dlatego też nie 
była w pełni obsadzona naczelna magistratura wolnomularstwa wyższych 
stopni, Rada Najwyższa Polski, w skład której mogło wchodzić od 9 do 33 
braci najwyższego stopn ia48. W niemal nie zmieniającym się składzie 15— 
16 osób przetrwała też ona do końca istnienia międzywojennego wolno­
mularstwa polskiego.

Tajność otaczająca powstające po 1918 r. loże warszawskie, w połącze­
niu z właściwym wolnomularstwu sposobem dobierania nowych adeptów 
(obserwowanie przez braci osób ze swego środowiska, następnie propono­
wanie im przystąpienia, wymagające jednomyślności głosowanie w loży 
w sprawie przyjęcia kandydata) sprawiły, iż w pierwszych latach po­
szczególne loże oparły się na określonych grupach społeczno-środowisko- 
wych. Loża „Machnicki” skupiała osoby z najbliższego otoczenia Piłsud­
skiego, prawdopodobnie do niej należeli B. Miedziński, B. Wieniawa- 
Długoszowski, W. Sławek, A. Skwarczyński i bracia M. i N. Downarowi- 
czowie, jej członkiem był jeden z najaktywniejszych braci, odpowiedzialny 
pracownik Min. Pracy i Opieki Społecznej, Zbigniew Skokowski49. Do 
innej też loży należeli przeważnie oficerowie, przypuszczalnie była to loża 
„Sowiński”, zdaje się później występująca pod nazwą „Łukasiński” 50;

46 Por. F ron t  a n ty m a so ń ski. „M yśl N aro d o w a” n r  24 z 13.V I.1925, s. 2; J . K o ­
w alsk i. O m asonach .  „M yśl W olna” n r  11 z X I.1926, s. 3—4.

47 Von der A .M .I., op. cit.
48 C ow les, Masonry... ,  s. 529. P odobn ie  n ie m ia ły  k o m p le tu  R ady  N ajw yższe  

A u str ii, C zechosłow acji i R um unii. Ib idem , passim .
40 „G ran d e  Loge de F ran ce . B u lle tin  in te rn e ” 1951, s. 65, cyt. za: „Sodalis 

M a r ia n u s” n r  5 z V.1957, s. 24; Z iab ick i, op. cit., cz. IV , s. 50, m ow a o „loży p ił- 
su dczyków ” ; J. M oraczew sk i, W  spom nienia , cz. II I , t. IV , k. 26. A ZH P, a rch . M o- 
raczew sk iego  7 l/ I I I—2; K ipa, op. cit., s. 208; A. P., Naše s t y k y  s lovanské .  ,,Svobodný 
z e d n á f” n r  2 z 2.IV.1926, s. 29.

50 W o fic ja ln y m  w y k az ie  lóż po lsk ich , podanym  w  A n n u a ir e  de la M açonner ie  
U n iverse lle  za 1928 i 1930 r. (s. 255 i 204 odpow iednio) w y m ien io n a  je s t  loża  „So­
w iń sk i” , założona w  1920 r. N a to m ia s t w  C. va n  D alen’s... 1933/34 p rzy to czo n e  są te  
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z oficerów — wolnomularzy można wskazać J. Krzemieńskiego, R. Gó­
reckiego i A. Koca 51. „Wolność Przywrócona” działała w pewnym stopniu 
w środowisku uniwersyteckim, tu właśnie należeli Józef i Marian Dąbrow­
scy 52. Wolnomularstwo polskie skupiało w pierwszych latach istnienia 
niemal wyłącznie osoby z kół wyższej, dobrze sytuowanej inteligencji, 
najwyższych kręgów adm inistracji państwowej i sfer wojskowych. Nato­
miast tylko jednostki spośród wielkiej burżuazji przemysłowo-handlowej 
należały do lóż, niemal zaś zupełnie nie był reprezentowany świat ku­
piecki czy średnia inteligencja, tj. grupy społeczno-zawodowe, jakie do­
starczały znacznego kontyngentu członków lożom w Austrii, Niemczech 
czy Francji. Wśród polskich wolnomularzy wyróżnić można było kilka 
szczególnie silnie reprezentowanych środowisk. Najliczniejsze chyba by­
ło prawniczo-lekarskie, z którego wiele osób częściowo również angażo­
wało się politycznie. W lożach znaleźli się — oprócz poprzednio już 
wspomnianych — znani adwokaci bądź pracownicy sądownictwa jak 
L. Berenson, W. Łypacewicz, F. Paschalski, L. Altberg, P. Zubowicz, 
W. Makowski, S. Car, K. Rudnicki, lekarze jak W. Kosmowski, Rogoziń­
ski, J. Adamski, J. Lubczyński, P. i S. Rudzcy. Z działaczy politycznych 
czynni byli S. Thugutt, M. Zyndram-Kościałkowski, K. Polakiewicz, 
A. Prystor, W. Stpiczyński, H. Kawecki, S. Boguszewski, L. Barański, 
T. Filipowicz, G. Narutowicz. Ze środowiska naukowego należeli m. in. 
profesorowie Kazimierz Bartel, Leon Kozłowski, S. Kalinowski, M. Wolfke, 
W. Chodźko, M. Michałowicz, F. Kryształowicz, M. Konopacki, Jan i Wła­
dysław Mazurkiewiczowie, doc. W. Łuniewski, socjolog A. Hertz. Wśród 
urzędników prym wiedli pracownicy Min. Pracy i Opieki Społecznej, jak 
M. Klott, L. Darowski, inż. J. Rogowicz, Z. Dworzańczyk, obok nich wyżsi 
urzędnicy innych gałęzi adm inistracji państwowej — W. Mech, W. Kor­
sak, S. Makowiecki, J. Husarski czy Z. Kmita, oraz grupa odpowiedzial­
nych pracowników Min. Spraw Zagranicznych, częściowo skupiona w loży 
„Praw da”, częściowo zaś — jak A. Zaleski, A. Tarnowski, J. Lukasiewicz 
czy W. Baranowski — w innych warsztatach. Znacznie słabiej były re­
prezentowane sfery literacko-artystyczne (E. Okuń, E. Wittig, W. Gieł- 
żyński, J. Wasowski, krótko J. Osterwa). Z wybitniejszych osobistości 
świata gospodarczego należeli H. Gliwic, J. Iwanowski, F. Skąpski, czy 
czynny społecznie K. Sztejnbok. Tradycje dawnej pracy społecznej uosa­
biał były skarbnik POW M. T. Kuhnke, żywy udział brał też pastor pro­
testancki prof. K. Serini. Odmiennie niż w stolicy, skupiali się w każdej 
z obu lóż pozawarszawskich wszyscy bracia z danego terenu. W Wilnie
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sam e loże z w y ją tk ie m  „S ow ińsk iego”, n a  je j m ie jscu  f ig u ru je  „ Ł u k a s iń sk i” ró w ­
n ież  z ro k iem  założen ia  1920. Z n am ien n e  — lożę „Ł u k a s iń sk i” jak o  lożę d la  w o j­
skow ych  w y m ie n ia ją  p u b lik ac je  n iem aso ń sk ie  ju ż  w  1926 r. S. A. W otow ski, T a je m ­
n ice  m asoner i i  i m asonów .  W arszaw a 1926, s. 42 o raz  J . M łot, R y zy k a n c i .  P o zn ań  
1926, s. 19. W ko łach  o fice rsk ich  p an o w ało  p rzek o n an ie , iż loża ta  p o w sta ła  w  1923 r. 
z p rzek sz ta łcen ia  się te jż e  nazw y „ s tra ż n ic y ” o fice rsk ie j o rg an izac ji „H onor i O j­
czy zn a”. M. L isiew icz, Z w ią z e k  W o j s k o w y  „Honor i O jc zy zn a ”. „B ello n a” (Londyn) 
1954, zesz. 3, s. 52.

51 M. K u k ie l , K orespondenc ja .  „W iadom ośc i” (L ondyn) n r  16/17 z 22/29.IV .1962, 
s. 12; tegoż, L is t  do redakcj i .  „Z eszy ty  h is to ry c z n e ” (Paryż) 1963, zesz. IV, s. 175.

52 K u k ie l , K orespondencja .  A u to r  w sp o m in a  o loży „P o lsk a  W yzw olona” , co 
je s t  chyba p rze tw o rzo n ą  p rzez  sk o ja rz e n ie  m y ś lo w e  nazw ą „W olność P rz y w ró ­
c o n a ”.
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należeli m. in. odgrywający pewną rolę w życiu politycznym L. Chomiń- 
ski, S. Gaszyński, W. Abramowicz, S. Bagiński, A. Zasztowt, M. Swiechow- 
ski, Z. Nagrodzki, adwokaci J. Piłsudski (brat Józefa) i T. Wróblewski 
oraz prokurator, później komisarz rządu K. Wimbor, przyszły woje­
woda S. Kirtiklis, prof. W. Staniewicz i B. Krzyżanowski; w Sosnowcu 
znaną postacią był nauczyciel gimnazjum Witold Wyspiański oraz lekarz, 
kierownik sanatorium dziecięcego w Busku-Zdroju, Szymon Starkie- 
wicz 53. Pod względem politycznym byli to piłsudczycy, PPS-owcy i dzia­
łacze z PSL-,,Wyzwolenie” 54, oraz grupa osób wywodzących się z przed­
wojennych ugrupowań postępowców i tzw. demokracji polskiej w Rosji 
w latach wojny, zatem ugrupowania i kierunki, które w pierwszych latach 
niepodległości tworzyły tzw. obóz belwederski. W środowisku wileńskim 
byli ponadto reprezentowani tzw. krajowcy. Podejmowane w latach 1922— 
23 próby zjednania dla wolnomularstwa, możliwe poprzez lożę ,,Jednan- 
n ja”, niektórych polityków zachodnioukraińskich zakończyły się niepo­
wodzeniem 55. Zwolenników ruchu komunistycznego wśród wolnomularzy 
polskich raczej nie było. Dlatego uchwała IV Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej z początku listopada 1922 r., nakazująca członkom partii 
komunistycznych natychmiast wystąpić z lóż, nie wywarła żadnego wpły­
wu na stan organizacyjny56. Pierwszą, niewyraźną jeszcze zapowiedzią 
przyszłych trudności wewnętrznych na tle politycznym stała się wska­
zówka Piłsudskiego w 1925 r., by oficerowie wyszli z lóż 57. Pokrycie przez 
nich swych warsztatów przyczyniło się również do owego zmniejszenia sie 
liczby członków wolnomularstwa, jakie zarysowało się wyraźnie w poło­
wie 1925 r.

Odrodzone wolnomularstwo nawiązało do tradycji historycznych pol­
skiego wolnomularstwa XVIII i początku XIX w., m. in. wprowadzając 
jako obowiązującą dawną jego konstytucję. Wyrazem tego było również 
przyjęcie przez W. Lożę nazwy „Polacy Zjednoczeni” , nawiązującej do 
czołowej loży z okresu Księstwa Warszawskiego, oraz przez poszczególne 
loże nazw takich, jak „Łukasiński”, „Machnicki” czy „Wolność Przywró­
cona” (nazwa loży, której członkami byli Łukasiński i Machnicki). Nada­
nie zaś innym lożom nazwisk wybitnych patriotów polskich w miejsce

53 R e lac ja  I I I  (w o ln o m u la rza  z la t 20-ch) z 2.I I I .1965; R e lac ja  IV  (w o lnom ularza  
z la t  20-ch i 30-ch) z 10.1.1967; R e lac je  I i II. U w zg lędniono  osoby w ym ien io n e  w  k a ­
len d a rzach  i in. d ru k a c h  w o ln o m u la rsk ich  o raz w  zas łu g u jący ch  n a  w ia rę  in n y ch  
p u b lik ac jach .

54 S eidel [W. W ysp iańsk i], Jeszcze  o w o ln o m u la rs tw ie .  „Z esp ó ł” n r  20 z 24. 
V II. 1938, s. 2.

55 „D ilo” z 8.VIII.1938 (art. I. K ed ry n -R u d n ick ieg o ), cy t. za: M asoneria  u k r a i ń ­
ska  w e  L w o w ie .  „G łos lu b e lsk i” n r  218 z 10.VIII.1933, s. 3.

58 U c h w a ła  —  Die K r is is  in  der K P F  u n d  die Rolle der  F ra k t io n e n  (rozdz. Die  
Freim aurere i,  die L iga  fü r  M en sc h en rech te  u n d  die bü rger liche  Presse). „ In te rn a ­
tio n a le  P re s se -K o rre sp o n d e n z ” n r  3 z 5.1.1923, s. 20—21. A rt. B. K., M asoneria  („K ul­
tu r a  ro b o tn icza” n r  7 z 7.IV. 1923) p o p u la ry zo w ał pog lądy  z a w a rte  w  te j uchw ale . 
P o śred n im  n as tęp s tw em  u ch w a ły  by ło  zaogn ien ie  s to su n k ó w  w  S to w arzy szen iu  
W olnom yślic ie li P o lsk ich  pom iędzy  g ru p ą  p ro le ta r ia c k ą  a lib e ra ln o -b u rż u a z y jn ą  
i a ta k i n a  „m aso ń sk ą” k o n cep c ję  w o lnom yślic ie lską  w  a r ty k u le  w  „M yśli W o ln e j” .

57 T. Ś w ięcick i raz  o k re ś lił d a tę  opuszczan ia  lóż p rzez  o fic e ró w -p iłsu d czy k ó w  — 
p ó łto ra  ro k u  p rzed  m a jem  1926 r. tj . n a  p oczą tku  1925 r., p o n o w n ie  zaś p o ru sza jąc  
tę  sp raw ę  m ów ił, iż n a s tą p iło  to  n a  ro k  p rzed  zam achem  m ajo w y m , czyli w  p o ­
łow ie 1925 r. T. Św ięcick i, L is t  do redakc j i .  „Z eszy ty  h is to ry c z n e ” (Paryż) 1964, 
zesz. V, s. 245; zesz. V I, s. 232.
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powszechnie stosowanych nazw typowo wolnomularskich świadczyło 
o chęci zaznaczenia momentu narodowego.

Wiadomość o utworzeniu W. Loży Polski szybko rozeszła się po Euro­
pie. Już 21 lutego 1921 donosił londyński „Times”, że „Warszawa, którą 
wybrano na siedzibę Wielkiej Loży Polski, zapowiada się jako ośrodek sil­
nego ruchu masońskiego w Europie środkowej”, z czym Łączył też pewne 
rachuby w dziedzinie międzynarodowej po lityk i58. Dla włączenia się jed­
nak do międzynarodowego życia wolnomularskiego potrzebne było uzna­
nie nowej obediencji przez inne wielkie loże i wschody. Uzależnione to 
było przede wszystkim od uprzedniego uzyskania patentu konstytucyj­
nego od którejś regularnej wielkiej loży, co nastąpiło dopiero w paździer­
niku 1921 r. Obradująca latem 1922 r. w Lozannie III konferencja Rad 
Najwyższych Obrządku Szkockiego uznała na wniosek R. Palermi Radę 
Najwyższą, przez co przyjęła ją zarazem w skład Konfederacji Rad Naj­
wyższych Obrządku Szkockiego Dawnego i Uznanego, dopuściła też Pol­
skę w osobie A. Struga do swych obrad 59. Było to dużym sukcesem wol­
nomularstwa polskiego na arenie międzynarodowej. Stało się ono równo­
prawnym członkiem najpotężniejszej i najszerzej rozprzestrzenionej mię­
dzynarodowej organizacji wolnomularskiej. Otwierało też drogę do na­
wiązania stosunków z wolnomularstwem wyższych stopni innych kra­
jów. Jesienią 1923 r. uznała Radę Najwyższą Polski cieszącą się ogrom­
nym autorytetem Rada Najwyższa pd. jurysdykcji USA, Rada-Matka 
wszystkich Rad Najwyższych na świecie. Z kolei Polska uznała w tymże 
mniej więcej czasie Radę Najwyższą R um unii60. Nie miała jednak decyzja 
owej konferencji lozańskiej bezpośredniego wpływu na uznanie W. Loży 
przez inne obediencje. Tutaj zaś zaczęły piętrzyć się trudności. Wprawdzie 
w roku wolnomularskim 1922/23 uzyskano uznanie W. Loży Francji, zaś 
w początkach 1924 r. wolnomularstwa Republiki Dominikańskiej61, inne 
jednak poważne potencje masońskie miały zastrzeżenia co do regularności 
W. Loży Polski, jako że patent na ukonstytuowanie wystawiła W. Loża 
Włoch, niemal powszechnie uznawana za nieregularną. Również kiedy 
w 1923 r. Polska zgłosiła nieoficjalnie swą kandydaturę do Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Wolnomularskiego (AMI), została ona jednak ze względu 
na nieregularność patentu już wstępnie uchylona. Wyjście z sytuacji zna­
leziono dopiero za poradą przewodniczącego owego Zrzeszenia, czołowego 
działacza wolnomularstwa szwajcarskiego, uchodzącego za autorytet 
w sprawach ustawodawstwa masońskiego, I. Reverchona. Zgodnie z jego 
wskazówkami, wydał 15 października 1924 Strug jako wielki komandor 
Rady Najwyższej Polski, tj. ciała uznanego już w 1922 r. przez między­
narodową konferencję za regularne, dekret konstytuujący ponownie

58 Cyt. za „M yśl N a ro d o w a” n r  31 z 17.V II.1938, s. 478.
59 Proceedings...,  s. 241; L en n h o ff, P o sn e r, op. cit., szp. 1220. P ie rw sze  źródło  

p o d a je  dzień  31.V.1922 ja k o  d a tę  p rzy jęc ia , d ru g ie— 7.X.1922. P raw d o p o d o b n ie jsza  
je s t p ie rw sza  da ta , gdyż w iadom o, że K o n fe re n c ja  odby ła  się la tem , n a  p rze ło m ie  
m a ja  i czerw ca. K o n fe r e n z  des a.u.a. S ch o t t is c h e n  Ritus .  „W iener F re im a u re r -  
Z e itu n g ” X.1922: n r 10, s. 12; W ord  f r o m  th e  G rand  C o m m a n d er  „T he N ew  A ge 
M ag az in e” n r  6 z V I.1922, s. 345.

60 O ffic ia l  in fo rm a tio ns .  „T he N ew  A ge M ag az in e” n r  11 z VI. 1923, s. 699; 
J.H .C . [ow ies], F reem a so n ry  in  R um a n ia .  Ib id em  n r  6 z V I.1924, s. 338.

61 „B iu lle tin  o ffic ie l” z 1923, s. 37, cyt. za: A . M ichel, L a  d ic ta ture  de la 
f r a n ç -m a ç o n n er ie  sur la France.  P a r is  1924, s. 91; (n o ta tk a  bez ty tu łu ) . „M yśl W olna” 
n r  3 z III . 1924, s. 28.

7 N a j n o w s z e  d z i e j e  P o l s k i
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W. Lożę P o lsk i62. Na tej podstawie wszczęła ona szerszą akcję o swe uzna­
nie. Do końca 1925 r. uznało polską obediencję kilka potencji wolnomular­
skich, w tym W. Wschód Belgii, W. Loża Szwajcarii „Alpina” oraz W. Lo­
ża Chile. W 1925 r. zgłosiła też W. Loża ponownie swą kandydaturę do 
Międzynarodowego Zrzeszenia, czemu nadano tym razem urzędowy bieg; 
zwróciła się też wówczas po raz pierwszy do W. Loży Nowego Jorku z pro­
śbą o uznanie. Na zarządzenie Wielkiego Mistrza Wm. A Rowana odwie­
dził nawet Warszawę, w ramach swych corocznych podróży do Europy 
w sprawach wolnomularskich, wybitny wolnomularz O. Lang, uznał jed­
nak sprawę uznania za przedwczesną, gdyż stwierdził szereg uchybień 
zasadom wolnomularskim. Podobnie niepowodzeniem zakończyły się 
wszczęte równocześnie zabiegi o nawiązanie stosunków z W. Lożą Anglii. 
Dopiero w lutym  1926 r. zadzierzgnięto pierwsze kontakty z W. Lożą Na­
rodową Czechosłowacji. Z. Skokowski w drodze powrotnej z Genewy przy­
był w tedy do Pragi, gdzie uroczyście powitany przez przewodniczącego 
loży „28 Rijen”, wziął udział w jej zebraniu i wypowiedział się za bliższą 
współpracą wolnomularskich organizacji krajów Europy środkowej 
i wschodniej. Niebawem też doszło do formalnego nawiązania stosunków 
pomiędzy obu obediencjam i63.

Wraz z ukształtowaniem się W. Loży przeszła do jej warsztatów rów­
nież i znaczna większość członków dawnej loży W. Wschodu Francji 
w Warszawie, sama zaś loża przestała pracować. Nieliczni członkowie, 
którzy — jak prawdopodobnie A. Natanson czy S. Posner — pozostali 
w ierni dawnej obediencji, bądź przyłączyli się do jej lóż we Francji, bądź 
też pokryli swe w arsztaty 64. Powoli natomiast zaczęło po 1920 r. przeni­
kać do Polski, poprzez ruch teozoficzny i esperancki, wolnomularstwo ob­
rządku mieszanego (rite mixte) „Droit Humain”, do którego należeć mogli 
zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Około 1925 r. liczyło ono w Polsce za­
ledwie kilku adeptów, należących prawdopodobnie do lóż zagranicznych. 
Później ukonstytuowała się z nich loża „Orzeł Biały”, w której przypusz­
czalnie sporą rolę odgrywał gen. Karaszewicz-Tokarzewski65.

Z A W IE D Z IO N E  N A D Z I E J E  (1926— 1930)

Przew rót majowy i rozbudzone przezeń nadzieje, wyraźne przesunię­
cie się nastrojów w kraju na lewo, zarazem zaś skład pierwszego poraa- 
jowego gabinetu, w którym na jedenaście osób było co najmniej czterech

62 Proceedings... ,  s. 241; Congrès Mag. In te rn a tio na l  E x trao rd ina ire  de 1923 
a G enève .  B e rn e  1923, s. 73.

63 Proceedings...;  L en n h o ff, P o sn er, op. cit. szp. 1220 p o d a ją  d a tę  w y d an ia  de­
k r e t u  — 14.IX .I924; Der G en fe r  K ongres  der A .M .l .  „W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” 
n r  9 z IX .1925, s. 6; V o n  der A .M .I . Ib idem  n r  4/5 z IV/V.1926, s. 7; D.B.M. I z v e š ta j  
delega ta  n a  ko n g resu  I .M .A .  „ Š e s ta r” n r  5 z 1.1926, s. 70; A. P. N aše s t y k y  s lovanské .  
„S v o b o d n ý  z e d n a ř” n r  2 z 2.IV .1926, s. 29.

64 O sta tn ie  zn an e  ślad y  d z ia ła lnośc i loży W. W schodu  pochodzą  z po czą tk u  
1920 r. O sm ołow ski, op. cit. 6797c, k. 130. D la la t  późn ie jszych  b ra k  jak ich k o lw iek  
w ia ry g o d n y c h  p rzek azó w  źródłow ych . P o r. L. M. M oraw sk i, W. M oszyńsk i, Co to 
je s t  m asoneria .  W arszaw a 1939, s. 82.

65 N iederlande .  „Die d re i  R in g e” 1925, n r  7/8, s. 139. O b rząd ek  te n  założył w  1922 
p ie rw sz e  loże w  W iedn iu  i P radze , pod lega ły  F e d e ra c ji H o len d e rsk ie j „D ro it 
H u m a in ” ; T. Ś w ięcick i, L ist do redakcj i .  „Z eszy ty  h is to ry c z n e ” (P aryż) 1964, zesz. V, 
s. 245. W g Św ięcick iego  loża  p o lsk a  pod lega ła  F e d e ra c ji B ry ty jsk ie j.
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wolnomularzy z premierem na czele (K. Bartel, A. Zaleski, W. Makowski, 
H. Gliwic) 66 — wszystko wydawało się wskazywać, iż niepomyślna dla 
wolnomularstwa atmosfera zaczyna ustępować, a sytuacja w Polsce upo­
dobni się pod tym względem do innych krajów tej części Europy, gdzie — 
jak w Czechosłowacji, Jugosławii, A ustrii czy Bułgarii — loże niemal 
mocniej nie atakowane przez żadne poważniejsze ugrupowanie polityczne, 
weszły w okres ożywionego rozwoju i szerokich wpływów. Wolnomula- 
rzami były bowiem też, oprócz osób poprzednio wymienionych, osobisto­
ści odgrywające teraz rolę w życiu publicznym, jak kilkakrotny minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego Sławomir Czerwiński czy 
poseł i działacz P artii Pracy dr Tadeusz Dybowski z Krakowa 67. Hasło 
„sanacji m oralnej” było nader podobne, wręcz zbieżne z wolnomularską 
ideą odrodzenia moralnego. Dlatego też W. Loża stawiła przed swymi 
warsztatam i i ogółem członków zadanie „skojarzyć ze sobą wszystkie ro­
zumne dążenia całej demokracji”, wskazując zarazem, że „koniecznym 
jest rozszerzenie podstaw rekrutacji naszych członków” oraz „wejść do 
wszelkiego rodzaju środowisk profańskich”. Mniej też zaczęto dbać o za­
chowanie w całkowitej tajemnicy przynależności poszczególnych osób do 
wolnomularstwa 68.

Rzeczywistość jednak nie potwierdziła w pełni żywionych w kołach 
wolnomularskich nadziei. Zelżenie nacisku klerykalno-nacjonalistycznego, 
jakie dało się odczuć w ośrodkach prowincjonalnych, umożliwiło wolno­
m ularstwu rozszerzyć swą sieć organizacyjną na prowincji. W 1926 r. zało­
żono w Łodzi lożę „Gabriel Narutowicz”, powstało też kółko wolnomular- 
skie we Lwowie. W 1929 r. utworzono kolejne kółko w Krakowie, pracują­
ce przypuszczalnie pod opieką loży w Sosnowcu. Wreszcie w tym  samym 
czasie powołana została do życia nieznana z nazwy loża w Lublinie. Rów­
nocześnie przeprowadzono reorganizację warsztatów stołecznych — słabe 
i niezdolne do samodzielnej działalności zlikwidowano. Część ich członków 
przyłączyła się do istniejących silniejszych, pozostali połączyli się w 1927 r. 
w lożę „Prawo Ludu”. W ten sposób pozostało w Warszawie osiem lóż, 
które dotąd bez zmian istniały przez kilka lat. Rozwój ośrodków prowincjo­
nalnych był przez jakiś czas na tyle pomyślny, iż na początku 1930 r. 
liczono się z przekształceniem w niedalekiej przyszłości kółek we Lwo­
wie i Krakowie w samodzielne loże. Liczba wolnomularzy skupionych 
w W. Loży wzrosła w latach 1929—1930 do ok. 450 69. Nastąpiło to przy­
puszczalnie kosztem szerszego przyciągnięcia do organizacji osób ze sfer 
urzędniczych. Zachodzące zmiany w składzie społeczno-zawodowym człon­
ków, wzrost elementów uzależnionych od rządu, powodowały z kolei pewne 
„odpolitycznienie” ruchu, co uwidoczniło się na osobach wielkich mistrzów. 
Po trzyleciu (1922—1925) posiadającego wyraźne oblicze polityczne A. 

66 G orąco  p rzy w iązan y  do w o ln o m u la rs tw a  Z iab ick i u w aża ł n aw e t: „ P o w o łan ie  
B a r tla  na  p re m ie ra  by ło  dziełem  ro zp o lity k o w an e j części m a so n e rii”. Z iab ick i, op. 
cit., cz. IV, s. 50.

67 K o m u n ik a t W. L oży N aro d o w ej z 1926, cyt. za: K. M. M oraw sk i, M asoneria  
to c z y  życ ie  polskie .  „T ęcza” n r  5 z V.1938, s. 12; C ow les, Masonry... ,  s. 529.

68 L en n h o ff, P o sn e r, op. cit., szp. 314; „G ran d e  Loge de F ran ce . B u lle tin  in te rn e ” 
1951, s. 65, cyt. za: „S odalis  M a r ia n u s” n r  52 z V.1957, s. 24.

69 Polen. „W ien e r F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  11 z X I .1926, s. 42; n r  5 z V.1929, 
s. 29, n r  5 z V.1930, s. 206; C. v a n  D alen’s... 1930. L eipzig  1930, s. 376, d itto ... 1931. 
L e ip z ig  1931, s. 300.
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Struga, przejął pierwszy młotek W. Loży politycznie niezaangażowany 
Stanisław Stempowski (1925—1928), by go następnie przekazać na kolejne 
triennium  (1928—1931) prof, medycyny Janowi Mazurkiewiczowi. Szybko 
jednak na pogodnym horyzoncie pokazały się chmury. Konflikt między 
sanacją i lewicą a następnie centrolewową opozycją nie ominął i lóż. Spra­
wy interpretacji zasad wolnomularskich, zgodności postaw w życiu „świa­
towym” z tymi zasadami, stają się przedmiotem sporów w warsztatach. 
Podobno Strug, który piastując nadal godność wielkiego komandora Rady 
Najwyższej pozostawał zwierzchnikiem W. Loży, usiłował nawet pewnych 
dygnitarzy sanacyjnych z grupy „pułkowników” oddać pod sąd lożowy, 
domagał się ich wykluczenia, na co niektórzy z nich odpowiedzieli wystą­
pieniem z lóż, grożąc nawet rozprawą z organizacją wolnomularską. Spra­
wy stanęły na ostrzu noża. W imię uchronienia organizacji od grożących 
jej ciosów, ustąpił pod koniec 1929 r. Strug z komandorstwa, które przejął 
dotychczasowy wielki kanclerz Rady Najwyższej, wspomniany już Stem­
powski 70. Był to w danych warunkach człowiek swoistego kompromisu, 
niewątpliwy liberał o wielkim uroku osobistym, korzystający zarazem 
z dużego kredytu zaufania Piłsudskiego 71. Jeśli jednak trudności zostały 
z jednej strony załagodzone, niebawem nagromadziły się po przeciwnej. 
Wobec milczenia wolnomularstwa w sprawie Brześcia i podobnych praktyk 
partyjno-rządowych sanacji lat 1930—1931 opuściła loże większość człon­
ków i sympatyków PPS, w tym również i Strug 72, co pociągnęło za sobą 
spadek liczby członków. Ponowny zaś wzrost wpływów i nastrojów oraz 
umocnienie się pozycji pewnych grup klerykalnych, z którymi obóz rzą­
dzący poszedł na kompromis, stanął na przeszkodzie w pozyskaniu dla lóż 
większych grup nowych adeptów.

Z ożywieniem działalności wolnomularskiej łączyło się też porządko­
wanie wewnętrznych spraw obediencji. Opracowana nader szczegółowa 
konstytucja (statut), uchwalona 27 kwietnia 1928 przez W. Lożę i 7 maja 
tegoż roku zatwierdzona przez Radę Najwyższą, zastąpiła obowiązującą 
dotąd starą z końca XVIII w. Sprawy finansowe unormował „Regulamin 
obowiązkowych świadczeń m aterialnych”, przyjęty 12 kwietnia 1929. Nowa 
Konstytucja uwzględniała niektóre sugestie poczynione poprzednio przez 
Langa w czasie jego kilkukrotnych odwiedzin w Polsce 73.

Przychylniejsza atmosfera ogólna oraz bliskie stosunki z niektórym i 
czołowymi osobistościami pomajowych rządów nasunęły kierowniczym ko­
łom wolnomularskim myśl o częściowym ujawnieniu — na wzór zachod­
nioeuropejski— organizacji. Wstępnym ku temu krokiem było opubliko­
wanie po raz pierwszy w oficjalnym międzynarodowym kalendarzu wolno-

70 A. S tru g , K a b lo gram  S ieroszew sk iego .  „R o b o tn ik ” n r  4 z 4.1.1931, s. 1; Z p rá vy .  
„S vobodný  z e d n á ř” 1930, n r  1/2, s. 23. M ożliw e, iż S tru g  w obec u p ły w u  k a d e n c ji 
w  1929 r. z rezygnow ał z ponow nego  w y b ra n ia  go w ie lk im  k o m an d o rem , zaś w  jak iś  
czas późn ie j ca łk o w ic ie  się w yco fa ł z o rg an izac ji w o ln o m u la rsk ie j.

71 W. S ie ro szew sk i ch a ra k te ry z o w a ł S tem pow sk iego : „C złow iek  p ra w y , p a tr io ta , 
d o b ry  P o lak , c ieszący się p e łn y m  zau fan iem  m arsz . P iłsu d sk ieg o ”. W. S ie ro szew sk i, 
D zien n ik  z 2.1.1939 [w:] tenże , D zieła , t. X X , cz. II . K ra k ó w  1963, s. 22. Por. J . Z a - 
ncw a , W  służb ie  ośw ia ty .  W rocław  1961, s. 129.

72 Seidel, op. cit., s. 3.
73 K o n s ty tu c ja  W ie lk ie j  L o ży  N a ro d o w e j  „Polacy Z jed n o czen i”. W arszaw a  1928; 

R eg u lam in  — AM SW , K G  P P  130 k. 57—58 (odpis); P roceed ings..., s. 241.
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m ularskim  na 1928 r. warszawskiego adresu dla korespondencji z W. Lożą, 
nazwisk i adresów — w miejsce samych dotychczas nazwisk — wielkiego 
mistrza, wielkiego sekretarza i sekretarza dla stosunków zagranicznych 
oraz wykazu lóż 74. Z kolei okazją do publicznego wystąpienia stał się 
zorganizowany z dużym rozmachem pogrzeb w dniu 25 lipca 1928 tragicz­
nie zmarłego przy ratowaniu tonących artysty-m alarza, legionisty Jerzego 
Winiarza. Swe przemówienie nad mogiłą, wygłoszone w obecności przed­
stawiciela rządu, min. Świtalskiego, delegacji POW, Strzelca i związków 
artystycznych oraz licznie zgromadzonej publiczności i kompanii honoro­
wej wojska, zakończył Strug słowami: „Żegnam Cię wreszcie przyjacielu 
i bracie jako przewodnik Wielkiej Narodowej Loży, której wiernym byłeś 
bratem ” 75. Zdanie to nazajutrz opublikowane w zamieszczonym w dzien­
niku „Głos Praw dy” sprawozdaniu z pogrzebu, dało początek ożywionej 
dyskusji prasowej na tem at wolnomularstwa. Padały w niej nazwiska osób 
posądzanych o przynależność do tej organizacji, formułowano pod jej 
adresem zarzuty, poszczególne ugrupowania precyzowały swe stanowisko. 
Zdecydowanie w obronie wolnomularstwa wystąpił dziennik „Epoka” 
w artykule wstępnym członka swego komitetu redakcyjnego Witolda Gieł- 
żyńskiego76, przychylne stanowisko zajęła „Praw da”, organ liberalnych 
kół przemysłowych Łodzi. W miesiąc później — 29 sierpnia — podobne 
w treści do mowy Struga, choć nie dopowiadające wszystkiego tak w yraź­
nie do końca — było przemówienie S. Węglewskiego na pogrzebie cieszą­
cego się ogromnym szacunkiem w kołach byłych niepodległościowców 
Macieja Tadeusza Kuhnkego 77. Jeszcze w roku następnym występowali 
niektórzy wolnomularze publicznie, choć wobec mniej szerokiego audyto­
rium. Równocześnie planowano wydanie kilku publikacji. Na początku 
1930 r. był już gotów polski przekład pracy Plantageneta o wolnomular­
stwie francuskim, przygotowywano przekład obszernej księżki Lennhoffa 
z dziejów wolnomularstwa, zamierzano również wydać opracowane przez 
E. Kipę dzieje polskiego wolnomularstwa w XVIII i pierwszych dziesię­
cioleciach XIX w . 78 W latach 1926—1930 ukazał się też szereg na ten 
tem at artykułów  i prac S. Małachowskiego-Łempickiego. Noszono się rów­
nież z myślą wzniesienia w Warszawie świątyni w olnom ularskiej79. Wspo­
m niany już kurs kół rządzących na zbliżenie z elementami prawicowymi 
i klerykalnymi, jak również rozwój stosunków wewnątrz W. Loży usunęły 
na dalszy plan zarówno te plany, jak i sprawę legalizacji i ujawnienia.

Równocześnie umacniała się pozycja W. Loży w świecie wolnomular- 
skim, zostały nawiązane stosunki z kilku jeszcze obediencjami. Z pobli­
skich krajów uznały ją na początku 1927 r. W. Loże Wiednia i Jugosławii

74 A n n u a ire  de la M açonner ie  U niverse l le  1928, s. 255.
75 Pogrzeb ś.p. Jerzego  W iniarza.  „G łos P ra w d y ” n r  205 z 26.VII.1928, s. 3.
76 W. G [ie łżyńsk i], S ia d a m i m aso nó w .  „E p o k a” n r  246 z 5.IX . 1928.
77 Pogrzeb ś.p. M. T. K u h n keg o .  „P o lsk a  Z b ro jn a ” n r  241 z 30. VIII.1928, s. 8; 

K u  czci ś.p. K u h n keg o .  P rzem ó w ien ie  p. S t. W ęglew skiego . „E poka” n r  241 z 31.V III.
1928, s. 5.

78 M ow a o k s iążk ach : E. E. P la n ta g e n e t, L a  F ran c-M a çon ner ie  française,  son  
espr it ,  son  activ ité ,  ses tend an ces  (P a ris  1928), E. L ennho ff, Die F re im a u rer  
(Z ü rich  [1929]); losy  w sp o m n ian e j p ra c y  E. K ipy  są  n ie  znane. Polen.  „W iener 
F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  11 z X I .1929, s. 38; V o n  der A l lg e m e in e n  Freim aurer liga .  
Ib id e m  n r  4 z IV. 1930; s. 163; B üchert isch .  Ib id em  1931, n r  3, s. 74.

79 „T he N ew  A ge M ag az in e” n r  42 z IV .1937, s. 219, cy t za: Co pisało m a so ń sk ie  
p is m o  „ N ew  A g e ”2 „A B C ” n r  56 z 22.11.1938, s. 3.
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oraz kilka późniejszych Wielkich Lóż; nawiązano też stosunki z obu obe- 
diencjami hiszpańskimi (W. Wschód i W. Loża), Bułgarią i Turcją. Utrzy­
mywano też kontakty z niektórymi wybitnymi wolnomularzami węgier­
skimi 80. Wyraźnym sukcesem była uchwała dorocznego zebrania W. Loży 
Kentucky z października 1928 r. w sprawie uznania obediencji polskiej 
i wymiany z nią gwarantów przyjaźni. Decyzja ta, podjęta w wyniku bez­
pośredniej w tej sprawie ingerencji byłego w. mistrza tej loży, piastu­
jącego godność w. komandora Rady Najwyższej USA jurysdykcji połud­
niowej, Johna H. Cowlesa, rzecznika tzw. kierunku aktywistycznego, opo­
wiadającego się za szerszymi międzynarodowymi kontaktami wolnomular- 
skimi i udziałem w życiu publicznym, stanowiła pierwszy wyłom wśród 
negatywnie dotąd ustosunkowujących się do wolnomularstwa polskiego 
bogatych i nader silnych liczebnie obediencji anglosaskich 81.

Pierwszym bodaj wystąpieniem Polski na szerokiej światowej arenie 
wolnomularskiej był udział Z. Skokowskiego, jako przedstawiciela W. Loży 
w międzynarodowej wolnomularskiej manifestacji na rzecz pokoju i zbli­
żenia pomiędzy narodami w dniach 11—16 września 1926 w Belgradzie. 
W obecności dygnitarzy masońskich z 15 krajów Europy przedstawił dele­
gat Polski — w kilka dni po przyjęciu Niemiec do Ligi Narodów — polską 
koncepcję pracy wychowawczej na rzecz pokoju 82. W przeszło rok później 
uczestniczyli jako przedstawiciele W. Loży Z. Skokowski, M. Konopacki 
i W. Chodźko na konwencie w Paryżu (27—29 grudnia 1927) Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Wolnomularskiego, który uroczyście przyjął jedno­
głośnie w skład Zrzeszenia W. Lożę Polski, wieńcząc w ten sposób jej kil­
kuletnie o to zabiegi83. Również i na następnym konwencie Zrzeszenia, 
w Brukseli (25—30 września 1930), była Polska reprezentowana, tym ra ­
zem przez w. sekretarza E. Kipę 84. Kiedy pod koniec 1928 r. nastąpiła 
reorganizacja dotąd wiodącej raczej efemeryczny żywot Powszechnej Ligi 
Wolnomularskiej, skupiającej wolnomularzy niezależnie od ich przynależ­
ności lożowej i obrządku, powstała w 1929 r. również jej grupa polska, 
którą kongres Ligi w Amsterdamie (12—15 września 1929) usankcjonował, 
Skokowskiego zaś dokooptował do Zarządu Ligi. Zarówno w pracach tego, 
jak i następnego kongresu Ligi w Genewie (21—24 sierpnia 1930) żywo 
uczestniczył E. Kipa, czynny w grupie bibliofilów i kolekcjonerów maso- 
niców 85. Wreszcie trzyosobowa delegacja W. Loży namiestnikiem M. 
Ponikiewskim na czele była obecna na początku grudnia 1928 r. na uro­

80 W. M isař, Die Grossloge v o n  W ie n  im  Ja hre  1926. „W iener F re im a u re r -Z e i­
tu n g ” n r  4 z IV.1927, s. 1; A. S igner, Bauste ine .  Ib id em  n r  3 z I I I .1927, s. 21; 
A n n u a ire  de la... 1932, s. 112; A c ta  de la G ran  A sa m b le a  O rdinaria  celebrada en  los 
W . :  de M adrid  los d ias 7,8 y  9 de ju n io  1930. [B arce lona  1930], s. 44; G lavna  
s k u p š t in a  Vel.  L ože  S .H.S. „ Ju g o s la v ija ” . „ Š e s ta r” n r  42 z IV.1927, s. 69.

81 P roceedings o f  th e  G rand  Lodge  o f  K e n tu c k y  F. & A. M. he ld  at Louisv il le ,  
K e n tu c k y  O ctober 16, 17 and  18, 1928. [L ou isv ille  1928], s. 103— 104.

82 C om pte  ren d u  o ff ic ie l  de la M a n i fe s ta t ion  M a ç .: de Belgrade 11— 16 S e p te m ­
bre E.: V., P a ris  1927, s. 18.

83 C o n ven t  In te rna tion a l  de 1927. P a r is  1928, s. 5, 8, 41. Z opóźn ien iem  in fo rm o ­
w a ła  o ty m  p ra s a  p o lsk a  — A lb e rti, M asoneria  po lska  na  teren ie  m ię d zy n a r o d o w y m .  
„ K u rie r  w a rsz a w sk i” n r  238 z 28.V III. 1928, w yd. w iecz., s. 4— 5.

84 „B iu lle tin  du  G ran d  O rie n t du B elg iq u e  5930”. B ru x e lle s  1930, s. 141.
85 V o n  der  A l lg e m e in e n  F re im a urer -L ig a .  „W iener F re im a u re r-Z e itu n g ” n r  4 

z IV.1929, s. 25; Der L iga kon gress  in  A m s te rd a m .  Ib id em  z IX /X . 1929, s. 9, 12, 13, 
14; V o n  der A l lg e m e in e n  F re im a urer -L iga ,  ib idem , n r  10 z X.1930, s. 321.
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czystościach dziesięciolecia W. Loży Wiednia, gdzie w atmosferze przyja­
cielskiej dokonali wymiany poglądów dostojnicy masońscy kilkunastu 
krajów 86.

Również polskie wolnomularstwo szkockie wyższych stopni czynnie 
włączyło się do życia międzynarodowego swego obrządku. A. Strug był 
pod koniec czerwca 1926 r. obecny w Bukareszcie na spotkaniu przedsta­
wicieli rad najwyższych Polski, Austrii i Rumunii ze wspomnianym już 
w. komandorem J. H. Cowlesem, odbywającym właśnie podróż po wielu 
krajach 87. Strug reprezentował też Polskę na kolejnym kongresie rad naj­
wyższych, jaki z udziałem blisko stu przedstawicieli obrządku szkockiego 
z 27 państw obradował od 29 kwietnia do 4 maja 1929 w P ary żu 88.

Polacy znajdujący się służbowo w Genewie brali udział obok Finów, 
Czechów, Francuzów i wolnomularzy z Ameryki Południowej, w zało­
żonym tam w styczniu 1928 r. z inicjatywy redaktora paryskiego ,,Oeuvre” 
Steffena Valot Międzynarodowym Kółku Wolnomularskim (Cercie Maçon­
nique International), które skupiało przebywających bądź będących prze­
jazdem zagranicznych braci, związanych swymi zajęciami z czynn ymi 
w mieście organizacjami międzynarodowymi, jak Liga Narodów, Między­
narodowe Biuro Pracy czy Międzynarodowy Czerwony Krzyż 89.

Gościli też u siebie wolnomularze polscy braci zagranicznych. Jedni 
przyjeżdżali w związku ze swymi sprawami zawodowymi90, inni na różne 
zjazdy międzynarodowe. Szczególnie wielu wysoko postawionych braci 
przybyło do Warszawy w lipcu 1928 r. na XXVI Kongres Towarzystw Po­
koju (25—29 czerwca 1928), w tym takie czołowe osobistości masońskie, 
jak belgijski senator, prezydent Rady Międzynarodowego Biura Pokoju 
Henri La Fontaine, francuski polityk i literat Lucien Le Foyer (w tymże 
roku wybrany w. mistrzem W. Loży Francji) czy były w. mistrz W. Loży 
Szwajcarskiej ,,Alpina” Hermann H äberlin91. Niektórzy wolnomularze

86 Das J u b i lä u m  der  Grossloge W ien ,  jw . n r  11/12 z X I/X II. 1928, s. 3, 6. Je d n y m  
z d w u  pozosta łych  d e leg a tó w  b y ł p ro f. M. W olfke.

87 B o m b e n a t te n ta t  geg en  die ru m ä n isch e  N ationalgrossloge,  jw . n r  11, z X I .1930, 
s. 340; Besuche  in  W ien ,  jw . n r  7/9 z V II/IX .1926, s. 10; Z  dom ácich  dilen,  „S vobodný  
z e d n á ř” n r  3 z 9.X I I .1926, s. 20; Ze sp o tk a n ia  w  B u k areszc ie  u czy n ił n a s tęp n ie  k o m u ­
n ik a t czesk iej ag en c ji C E PS m ięd zy n aro d o w y  k o n g re s  w o ln o m u la rsk i, p rzy p isu jąc  m u  
p o d jęc ie  fa n ta s ty c z n y c h  uchw ał. Zob. M. S k ru d lik , Z a m a c h y  na  kośc ió ł ka to l ic k i  
w  Polsce. W arszaw a  1928, s. 70.

88 E in  fr e im a u re r isch er  W eltkongress .  „W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  5 z V.1929, 
s. 8— 9. L an to in e , op. cit., s. 239.

89 C. M. I. [G enève 1928], s. 1-—3; C. M., Cercie  m a ço n n iq u e  in terna tiona l de  
G enève .  „A lp in a” n r  24 z 31.X II .1930, s. 358. W ien .  „W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” 
n r  5 z V.1927, s. 37; V o n  der fran zö s isch en  F re im aurere i.  Ib id em  n r  6 z V I.1927, 
s. 8.

90 P o r  n iezw yk le  c h a ra k te ry s ty c z n ą  re la c ję  S. K ozicki, P a m ię tn ik ,  cz. V II, 
s. 593. M pis. (odpis), P ra c . H ist. C zaso p iśm ien n ic tw a  X IX  i X X  w. PA N .

91 X X V I  K o n g res  T o w a rzy s tw  P oko ju .  „E p o k a” n r  173 z 24.VI. 1928, s. 2. 
O X X IX  K o n g resie  w  1932 r. w  W iedn iu  m ów iło  o fic ja ln e  sp raw o zd an ie  W. L oży 
W iedn ia , iż o rg an iza to rzy  i delegaci z ag ran iczn i b y li p rzew ażn ie  w o ln o m u larzam i, 
p rzy  o tw arc iu  zaś K o n g resu  odby ła  się „d la  św ia ta  zew n ę trzn eg o  n ied o s trze g a ln a  
d em o n s tra c ja  w o ln o m u la rs tw a ”. R ów nież w  an a lo g iczn y m  k o n g res ie  w  1925 r. w  P a ­
ry ż u  o d g ry w ali czołow ą ro lę  w o lnom ularze . W. M isař, Die Grossloge v o n  W ie n  im  
Ja hre  1932. „W iener F re im a u re r-Z e itu n g ” 1933, n r  3. 22; F rankre ich .  Ib idem , n r  9 
z X.1925, s. 37. P raw d o p o d o b n ie  w a rsz a w sk i k o n g re s  n iew ie le  się pod ty m  w zg lędem  
różn ił.
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z Łodzi utrzymywali stosunki z redakcjami niemieckich czasopism wolno­
mularskich w Austrii i Czechosłowacji92.

Wszystkie jednak sukcesy na arenie międzynarodowej przesłaniał 
w poważnym stopniu fakt, iż polska obediencja nie potrafiła dotąd osiąg­
nąć uznania jej przez najstarszą i nader poważaną Zjednoczoną W. Lożę 
Anglii, ani też przez w skali światowej najliczniejszą i chyba najbardziej 
bogatą obediencję Nowego Jorku. Wprawdzie z ramienia jej „Misji Za­
m orskiej”, która latem 1927 r. zwiedzała kraje europejskie i Bliskiego 
Wschodu, był ponownie w Polsce O. Lang, zaś wnioski misji stwierdzały, 
że polska obediencja potrzebuje nieustannej pomocy i rady, w związku 
z czym otwiera się przed W. Lożą N. Jorku wdzięczne pole działania, do 
dalszego jednak zbliżenia obu wolnomularskich organizacji nie doszło 93. 
Niebawem okazało się, że na drodze do uznania przez Anglię stoją na 
przeszkodzie sprawy natury zasadniczej. Dokonana bowiem w 1924 r. in­
stalacja W. Loży Polski przez Radę Najwyższą Polski nie była aktem 
w pełni legalnym, gdyż jedynie obrządek szkocki uznawał prawo rad naj­
wyższych do instalowania lóż pierwszych trzech stopni, podczas gdy 
z punktu widzenia obediencji pracujących — jak właśnie W. Loża Anglii — 
w owych tylko trzech stopniach, loże w ten sposób powołane były niere­
gularne. Kiedy zaś W. Loża Anglii uchwaliła 4 września 1928 r. 8 punk­
tów warunkujących uznanie przez nią jakiejkolwiek obediencji za regu­
larną 94, okazało się, iż sprzeczne z nimi jest przyjęte w polskiej konstytu­
cji 1928 r. zwierzchnictwo Rady Najwyższej nad W. Lożą, jak również 
kilka innych sformułowań, co łącznie odcinało — przynajmniej na jakiś 
czas — drogę do nawiązania stosunków pomiędzy obu obediencjami. Dla­
tego też, gdy w połowie 1930 r. nawiązała W. Loża Anglii stosunki z W. Lo­
żami Czechosłowacji (czeską i niemiecką), Rumunii i Jugosławii, a w grud­
niu podjęła uchwałę o nawiązaniu ich z W. Lożą Wiednia, pozostała obe­
diencja polska, obok bułgarskiej, jedyną w tej części Europy nie uznaną 
przez ową macierz wszystkich lóż świata 95. Nie dały również wyników ko­
lejne, prowadzone w 1930 r. w Londynie, rozmowy pomiędzy Skokowskim 
a Langiem co do uznania W. Loży Polski przez obediencję nowojorską 96.

92 Die jü ng s te  K on s t i tu t io n ,  jw . n r  3 z I I I .1929, s. 18— 19; Polen,  „D ie d re i 
R in g e” n r  2 z 11.1930.

93 R an ze  v ijes t i .  „ Š e s ta r” n r  8 z X.1927, s. 189; Izas la ns tvo  V e l ik e  Lože  n e w y o r k s k e  
„Preko m o ra ” . Ib idem , n r  4 z IV.1928, s. 81—82 (na p o d staw ie  „M asonie O u tlo o k ” 
XII.1927); A u s  der  Grossloge v o n  N e w  Y o r k .  „W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  6/7 
z V I/V II. 1928, s. 24.

34 Die A n e r k e n n u n g  durch  die Grossloge v o n  E ngland,  jw . n r  9/10 z IX/X.1929, 
s. 16— 17. K ipa  (op. cit., s. 206), n ie  w sp o m in a jąc  o zag ad n ien iach  d o k try n a ln y ch , 
w y su w a  h ipo tezę , jak o b y  p rzyczyną  n ien aw ią zan ia  p rzez  W. Lożę A ng lii s to su n ­
ków  z P o lsk ą  by ło  n aw iązan ie  p rzez A ng lię  b ezpośredn io  po w o jn ie  s to sunków  
z o b ed ien c jam i w  N iem czech. P rz y n a jm n ie j w  ta k im  u jęc iu  p rzy p u szczen ie  to  je s t 
n ie  do p rzy jęc ia , gdyż W. Loża A ng lii n aw iąza ła  dop iero  w  1932 r. s to su n k i i to  za­
led w ie  z k ilk u  p o m n ie jszy m i w. lożam i N iem iec.

95 A n e r k e n n u n g  der Grossloge L ess ing  d u rch  die Grossloge vo n  E ngland.  „Die 
d re i R in g e” n r  7/8 z V II/V III .1930, s. 165; La  v ie  m a ço n n iq u e  un iverse l le .  „Les 
an n a le s  m aço n n iq u es” n r  2 z 11.1931, s. 38.

96 Proceedings ..., s. 241. S kokow sk i był w  ty m  czasie ra d c ą  d la  sp ra w  spo łecz­
nych  am b asad y  po lsk ie j w  L ondynie.
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IM PA S IDEOW Y I O RG A N IZA CY JN Y  (1931—1934)

Okres Brześcia nie tylko osłabił W. Lożę Polski organizacyjnie, pozba­
wiając ją pewnej liczby członków. Na skutek usunięcia się z niej osób 
związanych bądź sympatyzujących z opozycyjną lewicą, zmienił się w pew­
nym stopniu skład społeczno-zawodowy jej członków. Występowali bo­
wiem z lóż przeważnie ludzie wolnych zawodów, w warsztatach natomiast 
zwiększył się udział głównie wyższych urzędników oraz osób uzależnio­
nych od kół rządzących. Pod względem politycznym byli to przeważnie lu­
dzie z lewicowych czy liberalnych kół sanacji bądź nawet lewicowcy nie- 
zaangażowani partyjnie 97. Z takich też kręgów wywodzili się nowi człon­
kowie, jak odpowiedzialny pracownik Ministerstwa Opieki Społecznej 
W. Bruner, m atematyk doc. S. Zaks — obaj w pierwszej połowie lat 
dwudziestych działacze Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej — 
I. Wysłouch (ks. Szech) czy naczelnik wydziału Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych Z. Sierakowski, do niedawna sekretarz generalny Zw. Zaw. 
Prac. Spółdzielczych RP 98. W warunkach rosnącego nacisku sanacji na 
społeczeństwo, szczególnie na sfery urzędnicze, nie mogło to pozostać bez 
wpływu również na postawę wolnomularstwa wobec życia publicznego 
w Polsce. Na domiar zaś stopniowa aktywizacja sił nacjonalistyczno-pra- 
wicowych, bojowo antymasońskich, nasuwała temu środowisku w sposób 
nieuchronny myśl, iż obóz rządowy nie atakujący lóż stanowi co najmniej 
mniejsze zło. Pod wpływem obu tych okoliczności kształtowała się nowa 
orientacja wolnomularstwa polskiego, która unikała wszelkich konfliktów 
czy zadrażnień nawet z dyktatorską ekipą rządową. Uzasadniając przyjęcie 
takiej postawy, w okresie kiedy najbardziej aktywne odłamy europejskie­
go wolnomularstwa właśnie coraz ostrzej zaczynały występować przeciwko 
dyktaturom  i prądom faszystowskim, powoływano się na szczególny układ 
sił politycznych w kraju 99. Owa giętka i pozornie zręczna linia W. Loży 
obezwładniała jednak wolnomularstwo, które w konsekwencji przestawało 
być ideowo atrakcyjne. Dlatego też po 1930 r. wyraźnie zarysował się 
przełom w jego rozwoju organizacyjnym. Zlikwidowała się niedawno 
utworzona loża w Lublinie, z ośmiu ostatnio czynnych w Warszawie warsz­
tatów trzy („Prawda”, „Wiernych Przyjaciół” i „Prawo Ludu”) zostały 
uśpione. Pod koniec 1931 r. czynnych było tylko 8 lóż polskiej obediencji 
z 298 członkami 10°. W jakiś czas później przestała się zbierać również loża

97 Seidel, op. cit., s. 2.
98 R e lac ja  II.
99 R ap or t  p re sen te  au  C o n ven t  de l’A ssoc ia tion  Mag. In te rna tion a le  de L u x e m ­

bourg 6— 10 S e p te m b r e  1934. B .m .w . [1934], s. 55. B y ła  to  p o staw a  w spó lna  d la  lew ego 
cen tru m  i znacznej części n ie rew o lu cy jn e j lew icy . W po łow ie  1933 r. analog iczn ie  
m o ty w o w ał H. L ie b e rm a n  s tan o w isk o  P P S . „socja liśc i p o siad a ją  pow ażne siły , a le  
n ie  chcą ich użyć d la  oba len ia  obecnego  reż im u , p o n iew aż  się o b aw ia ją , że po n im  
p rzy jd z ie  endeck i, go rszy  od tego, a lbo  w ładzę  zag a rn ie  W itos, k tó ry  n ie  w iadom o 
co zrobi, m oże się po łączy  z endekam i. L ep ie j w ięc to  pozostaw ić  czasow i, k tó ry  
dobrze  p ra c u je ”. W. W itos, M oja  tu łaczka .  W arszaw a 1967, s. 152.

100 P roceedings  ..., s. 242. O tw a rta  p o zo sta je  sp ra w a  rzekom ego u tw o rzen ia  p rzez  
część p iłsudczyków , k tó ra  ok. 1929/30 w y s tą p iła  z lóż W. Loży, trz ech  lóż n ieza leż­
n y ch : „S z a ro tk a ”, „ N a ro d o w a”, „G orliw y  L itw in ”. S. P iaseck i, Pod z n a k ie m  tró jką ta ,  
op. cit., Ideologia i organizacja  m asonerii.  „W arszaw sk i d z ien n ik  n a ro d o w y ” n r  197 
z 20.V II.1938, s. 3. P o zy ty w n y ch  dow odów  n a  is tn ien ie  w y m ien io n y ch  bądź podob ­
n y ch  lóż n ie  uda ło  się d o tąd  odnaleźć.
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„Staszic” w Sosnowcu. Nowymi adeptami byli teraz ludzie niezaangażo- 
wani politycznie, często o przeszłości lewicowej, jak wspomniani wyżej 
Zaks, W. Bruner, Z. Sierakowski, czy Jerzy Stempowski (syn Stanisła­
wa 101). W. mistrzem w latach 1931— 1934 był prof. Politechniki Warszaw­
skiej M. Wolfke, w. sekretarzami zaś kolejno Z. Skokowski (do 1932) i H. 
Gliwic. Komandorem Rady Najwyższej pozostał S. Stempowski, zaś jej 
kanclerzem był od 1932 r. Z. Skokowski102.

Wzmagająca się w pierwszej połowie lat trzydziestych ofensywa sił kle- 
rykalnych i nacjonalistycznych niosła ze sobą również zaostrzenie ich 
walki z wolnomularstwem. Jego rozpracowaniem zajmował się w głębo­
kiej tajemnicy począwszy od 1933 r. — na polecenie episkopatu — dyrektor 
Katolickiej Agencji Prasowej, ks. Z. Kaczyński. Niebawem zaczął publiko­
wać swe wywody historyczne, mające wskazać, iż masoneria była odwiecz­
nie wrogiem Polski, stary przeciwnik wolnomularstwa, ongiś uczeń Aske- 
nazego, K. M. Morawski. Do wyników jego badań, jakkolwiek nie znalazły 
uznania wśród historyków, szybko zaczęła nawiązywać cała reakcyjna 
publicystyka 103. W ykryta zaś w grudniu 1933 r. we Francji wielka afera 
finansowa Stawiskiego, z którą łączono wiele osób z kół tamtejszego wol­
nomularstwa, dała asumpt do wszczęcia kampanii antymasońskiej o niesły­
chanych dotąd rozmiarach, jaka szybko wykroczyła poza granice tego 
kraju, znajdując szeroki oddźwięk również i w Polsce. Wcześniej jeszcze 
jednak, na przełomie lat 1931 i 1932, odmówił rząd polski, pod naciskiem 
grup konserwatystów z BBWR, zezwolenia na zorganizowanie w W ar­
szawie kolejnego kongresu Międzynarodowego Zrzeszenia Wolnomular- 
skiego 104. Mimo to wolnomularze polscy, ufni w swe powiązania z elitą 
władzy, nie upatryw ali jeszcze w tym wszystkim poważniejszej groźby dla 
swej organizacji. Nadal noszono się z myślą, może nawet czyniono jakieś 
wstępne kroki, zbudowania w Warszawie świątyni wolnomularskiej ko­
sztem ok. 300 tys. z ł 105. Pośmiertnie wydano rozważania wolnomularskie 
pastora prof. K. Seriniego. Próbą przeciwstawienia się propagandzie 
antymasońskiej, w jakimś stopniu i propagandą idei wolnomularskich, 
było opublikowanie wiosną 1934 r. książki Wolnomularstwo w świetle 
encyklopedii, w której obok podkreślenia jego zasług, znalazła się pierw­
sza przeznaczona dla szerszej publiczności informacja o wolnomularstwie 
polskim po 1918 r. 106

Celem zniwelowania przeszkód natury formalnej, jakie stały na drodze

101 R e la c ja  II.
102 C. v a n  D alen ’s ... 1933/34. L eipzig  1933, s. 204; P roceedings o f  the  Grand L o dge  

o f  K e n tu c k y  ... [L ou isv ille  1933], s. 153; A n n u a ire  de la ... 1932, s. 112, 357; P olen  
„W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  6/7 z VI/VII.1932, s. 86.

103 Z e z n a n ia  ks. Z. K aczyńsk iego  z 1.I I .1950. A rch . S ąd u  W ojew . m . st. W a r­
szaw y S r  620/51, k. 75; K . M. M oraw sk i, B ra c tw o  w ro g ó w  w s tr zem ięź l iw ośc i .  „K w art. 
H ist.” 1934, zesz. 3, s. 489— 534; M. P ach u ck i, Bracia. „T ęcza” n r  1, z 1.1935, s. 13— 18.

104 F r a m a z u n ím a  sv i  u s k a r ć ú ju  gostoprim stvo .  „ H rv a tsk a  s tra ž a ” z 16.1.1932. 
C yt. za: Č erna  in terna tionä la  v  J ihoslavii.  „Svobodný  z e d n á ř” n r  3/4 z 19.I I I .1932, 
s. 51. W iadom ość ta  w  zn ieksz ta łcone j fo rm ie  ob ieg ła  e u ro p e jsk ą  p ra sę  w o ln o m u - 
la rsk ą .

105 Das B la u b u ch  der F re im aurere i,  Ja h rb a n d  1934. W ien  1934, s. 139.
106 K. S e rin i, S y m b o l  w  w o ln o m u la rs tw ie .  W arszaw a 1933, ss. 50; W o ln o m u la r ­

s tw o  w  św ie t le  encyk loped ii .  W y p isy .  W arszaw a 1934, ss. 3 +  IV + 358. N ak ład  1000 egz. 
U rzęd o w y  W y k a z  D ru k ó w  1934, poz. 4077. W obu k s iążk ach  w ydaw cy  n ie  po d an i, 
d ru k  w  f irm ie  „ Ja n  C o tty ” w  W arszaw ie.
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do uznania W. Loży Polski przez obediencje anglosaskie, dokonano w grud­
niu 1931 r. rewizji konstytucji wolnomularskiej z 1928 r. Wprowadzone 
do niej zmiany miały ją uzgodnić z owymi ośmiu warunkami, stormułowa- 
nymi w 1929 r. przez W. Lożę A ng lii107. Nieco jeszcze wcześniej, latem 
1931 r. znów wszczęto zabiegi o uznanie ze strony obediencji anglosaskich. 
Z ramienia obediencji nowojorskiej przyjechał w tej sprawie pod koniec 
lipca 1931 r. do Warszawy O. Lang, w celu zbadania sytuacji na miejscu. 
Opinia jego wypadła tym razem pomyślnie, toteż doroczne zebranie W. Lo­
ży Nowego Jorku w połowie 1932 r. podjęło uchwałę o uznaniu W. Loży 
Polsk i108. Natomiast W. Loża Anglii trw ała przy swych zastrzeżeniach. 
Pod koniec 1930 r. uznała W. Loża Polski świeżo powstałą pacyfistyczną 
Symboliczną W. Lożę Niemiec, nawiązała też w ciągu najbliższych lat sto­
sunki z kilku obediencjami Ameryki Łacińskiej. Mimo to jej kontakty 
międzynarodowe pozostawały daleko w tyle za stosunkami np. obediencji 
czechosłowackich czy wiedeńskiej, które w tych latach nawiązały je nie 
tylko z licznymi w. lożami obu Ameryk, lecz nawet z wolnomularstwem 
australijskim (7 w. lóż) i filipińskim, tak że pod koniec 1934 r. utrzym y­
wała np. W. Loża „Lessing zu den drei Ringen” w Czechosłowacji stosun­
ki z ponad 60 obediencjam i109. Nastąpiło też wyraźne ożywienie polsko- 
czechosłowackich kontaktów wolnomularskich. W październiku 1931 r. 
wygłosił E. Kipa w Morawskiej Ostrawie odczyt na temat wolnomularstwa 
w Polsce, w połowie zaś czerwca 1932 r. Skokowski wziął udział we wspól­
nej uroczystości świętojańskiej czeskich i niemieckich warsztatów P ra­
gi 110·

Obawa przed narażeniem się czynnikom rządowym najwidoczniej przy­
czyniła się do tego, iż W. Loża Polski nie podpisała wiosną 1932 r. opraco­
wanego przez wspomnianego już poprzednio La Fontaine listu 24 obedien­
cji Europy i obu Ameryk do Konferencji Rozbrojeniowej w Genewie, 
ograniczając się do opublikowania dość ogólnikowej deklaracji, wyraża­
jącej poparcie dla wysiłków pokojowych 111.

Przedstawiciele wolnomularzy polskich nadal uczestniczyli w zjazdach 
międzynarodowych organizacji wolnomularskich. W. Loża była reprezen­
towana przez Skokowskiego na konwencie Międzynarodowego Zrzeszenia 
Wolnomularskiego w Konstantynopolu (6—7 września 1932), gdzie została 
wybrana zastępcą członka Komitetu Doradczego Zrzeszenia. W obradach 
Kongresu Powszechnej Ligi Wolnomularskiej w Paryżu (8—13 września

107 K o n s ty tu c ja  W ie lk ie j  L o ży  N a ro d o w e j  Polski .  W arszaw a  1931 (d ru k a rn ia  n ie  
podana) ss. 32.

108 proceed in gs  ..., s. 242.
109 La  v ie  m a ç on n iqu e  un iverse l le .  „L es an n a le s  m aço n n iq u es  u n iv e rse lle s” z II. 

1931, s. 37; A n n u a r io  de la Gran Logia  , ,Cuscatlan” d e  la R ep ub lica  el Sa lva d o r  1932— 
1933. B. r. i m. w ., s. 76; B erich t des ehrw . G rossch r i f t fü re rs  fü r  a u sw ä r t ig e  A n g e le ­
g enh e iten  Br. E rn s t  K la tscher.  „Die d re i R in g e” n r  7/8 z V II/V III.1935, s. 117. W. L o­
ża W ysp F ilip iń sk ich  uch y liła  się w  1934 r. od n aw iązan ia  s to su n k ó w  z P o lską . 
Proceedings o f  th e  G rand  Lodge o f K e n tu c k y  ... [L ou isv ille  1935], A p p en d ix , s. 92.

110 Dr  Kipa.  „D ie d re i R inge” n r  1 z 1.1932, s. 18; Prag. Ib idem , n r  9 z IX.1932, 
s. 186.

111 W. M isař, Die Grossloge v o n  W ie n  im  Jahre  1932. „W iener F re im a u re r -Z e i­
tu n g ” 1933, n r  3, s. 21. T ek st o św iadczen ia  — Das B la u b u ch  ...‚ s. 139.
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1931) wzięło udział ośmiu braci z Polski (na ogólną liczbę 230 uczestników 
spoza Francji), Kipa zaś wygłosił w jego grupie badawczej referat o dzie­
jach wolnomularstwa polskiego 112.

LA TA  N A D Z IE I I U PADKU (1935—1938)

Postępująca już od pewnego czasu dekompozycja obozu sanacyjnego, 
szczególnie wyraźna po śmierci Piłsudskiego w maju 1935 r., otwierając 
przed poszczególnymi grupami tego obozu perspektywę przejęcia kierow­
nictwa w samym obozie, a zarazem i w państwie, prowadziła do starć po­
między nimi, co umożliwiało również wolnomularstwu wyjście z bierno­
ści ostatnich kilku lat. Swoiście na jego korzyść działała też sytuacja ogól­
noeuropejska, w tym i wydarzenia międzynarodowe od czasu dojścia 
H itlera do władzy. Wobec bowiem gwałtownego uwsteczniania się bur- 
żuazji i naporu sił faszyzmu, myśl czy ideologia okresu oświecenia, leżą­
ce u podstaw światopoglądu wolnomularskiego, zaczynały po raz drugi 
w dziejach nabierać postępowego znaczenia, ujawniały swe rewolucyjne 
odblaski i akcenty. W tych warunkach wybór na rzecz kulturalnego i ideo­
wego dziedzictwa wolnomularskiego stawał się równocześnie coraz wyraź­
niej wyborem politycznym, loże zaś w pewnym stopniu ośrodkami przy­
ciągającymi wszystkie owe elementy, zwłaszcza spośród warstw śred­
nich, a przede wszystkim z inteligencji zawodowej, które pragnąc zacho­
wać wierność tradycjom i ideałom demokracji i burżuazyjnego pacyfizmu, 
równocześnie obawiały się rozwiązań rewolucyjnych. W Polsce, gdzie na 
domiar sytuacja była o tyle skomplikowana, że nastawieniu profaszystow- 
skiemu hołdowała znaczna część zarówno tradycyjnej prawicy, jak i obo­
zu rządzącego, w którym z kolei znajdowały się również grupy tradycyj­
nie liberalne bądź lewicujące o poglądach bliskich organizacjom i kierun­
kom opozycyjnej lewicy umiarkowanej, miało wolnomularstwo szczególną 
szansę odegrania poważnej roli w życiu politycznym. W danym bowiem 
układzie sił mogło się ono, zwłaszcza dzięki właściwej mu tolerancji i wy­
rozumiałości na różnice, stać pomostem pomiędzy owymi pokrewnymi 
sobie a skłóconymi liberalnymi i lewicowymi elementami rządowymi 
i opozycyjnymi, posiadającymi zresztą tradycje dawnej współpracy i sto­
sunkowo niedawnej wspólnej przynależności osób z obu stron do lóż.

Dlatego też w latach 1935—1936 osiągnięto pewien postęp w rozwoju 
lóż, aktywizowali się dotąd nieczynni członkowie, przypuszczalnie powró­
cili też do warsztatów niektórzy spośród tych, którzy w krytycznych la­
tach 1929— 1930 je opuścili. Następowała koncentracja sił wolnomular­
skich w Polsce 113. W pierwszej połowie 1935 r. została reaktywowana loża

112 C o n ve n t  In te rna tion a l  de 1932, 6, 7, 8, 9 et 10 S e p te m b r e  à Is tam bou l .  G enève 
1933, s. 8, 98; A. F. L. „D ie d re i R in g e” n r  10 z X.1931, s. 216— 217; Der V I  L ig a k o n ­
gress in  Paris. „W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” n r  8/8, 1931, s. 150. N ie udało  się znaleźć 
danych  odnośn ie  ud z ia łu  P o lsk i n a  k o n w en c ie  Z rzeszen ia  w  L u k sem b u rg u  (7—9.IX. 
1934) an i n a  k o n g res ie  L ig i w  H adze (31.V III—3.IX.1933).

113 „T he N ew  A ge M ag az in e” z IV.1937, cy t za: Co pisało m a so ń sk ie  p ism o  „New  
A ge” ? „A B C ” n r  56 z 22.11.1938, s. 3; K o n w e n t  A M I  v  Praze.  „Svobodný  z e d n á ř” 
1936, n r 7, s. 118. Z n an y  je s t p rz y p a d e k  p o w ro tu  do loży so snow ieck ie j sk łóconego  
z n ią  od d łuższego czasu  członka. A M SW , K G , P P  130, k . 31.
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„Staszic” w Sosnowcu, jej uroczysta renowacja z udziałem wielkiego 
architekta W. Loży Polski odbyła się 14 czerwca 1935. W niespełna pół 
roku później, 25 października, nastąpiło otwarcie nowej loży w Krakowie 
„Przegląd Zwyciężony”, nazwanej tak na pamięć loży tu istniejącej w la­
tach 1780— 1822 114. W arsztat krakowski, wywodzący się z czynnego od 
1929 r. kółka wolnomularskiego, skupiał wiele osobistości ze świata nauko­
wego i gospodarczego. Należeli tu np. profesorowie medycyny Franciszek 
Walter i Tadeusz Rogalski, wicedyrektor Izby Przemysłowo-Handlowej 
Kazimierz Załuski czy poprzednio należący do warszawskiej loży „Wol­
ność Przywrócona” działacz gospodarczy i finansista inż. (Józef) Landau 115. 
Obie loże organizowały wspólne zebrania, często też członkowie ich bywali 
wzajemnie na posiedzeniach116. Podobną, na szeroką skalę zakrojoną, 
praktykę organizowania wspólnych zebrań dla wszystkich lóż obediencji 
stosowano w całym kraju, przy czym zadanie to zlecano kolejno każdej 
loży. Napływ jednak nowych adeptów był raczej mierny; w ciągu dwu lat 
1936—1937 zatwierdzono zaledwie 21 kandydatur, co oznaczało, że przy­
rost członków był niższy od średniej lat poprzednich 117. Stosunkowo wielu 
adeptów zjednała loża „Staszic”, która sięgnęła na teren Górnego Śląska. 
Wśród sześciu osób przyjętych przez nią w 1936 r. był znany działacz 
wolnomyślicielski z Katowic inż. Tadeusz Michejda oraz działacz PPS 
z Sosnowca dr med. Marian Molicki; w 1937 r. zgłoszona też została 
m. in. kandydatura jednolitofrontowego działacza PPS w Zagłębiu Dą­
browskim, nauczyciela Zygmunta C ieplaka118. Z perspektywami na 
odegranie poważniejszej roli w życiu kraju łączyło się opracowanie uchwa­
lonego następnie w połowie czerwca 1935 r. przez lożę „Kopernik” doku­
mentu pod nazwą „Wytyczne prac” 119. Miał on stanowić podstawę dla 
skonsolidowania członków loży, mając na celu „skoordynowanie prac przy 
budowie Świątyni Cnoty i przekształcenia świata w Królestwo Dobra”. 
Wytyczne zostały wydane drukiem i przez W. Lożę rozesłane wszystkim 
warsztatom dla przedyskutowania 120. Wyrazem wzmocnienia się pozycji 
wolnomularstwa w Polsce, było obranie — na niewątpliwie uzgodnioną 
z rządem propozycję W. Loży — Warszawy na miejsce jednego z posiedzeń 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego Zrzeszenia Wolnomular­
skiego. W posiedzeniu tym w dniach 31 sierpnia i 1 września 1935, praw­
dopodobnie w pomieszczeniach Hotelu Europejskiego, wzięło udział kil­
kunastu dostojników masońskich z Francji, Belgii, Hiszpanii, Szwajcarii 
i Czechosłowacji oraz trzyosobowa delegacja polska z kolejnym (1934— 
1937) w. mistrzem doc. Witoldem Łuniewskim na czele 121. Pod koniec li­

114 A M SW , S p raw o zd an ie  loży „S tasz ic” , k . 50, 60.
115 R e la c ja  II ;  po r. S. Ł an iew sk i, K o respondenc ja .  „W iadom ości” (L ondyn) 

n r  142 z 8.IV.1962, s. 6.
116 A M SW , S p raw o zd an ie  loży „S tasz ic” , k. 60.
117 A M SW , K o m u n ik a ty  W .L.N. n u m ery : 5/59 z 28.X.1935 i 4/70 z 30.X.1937, k. 53, 

24. Z a o k res  od u tw o rz e n ia  W. Loży do k o ń ca  X.1935 w łączn ie  za tw ie rd zo n o  222 k a n ­
d y d a tu ry , czyli ś red n io  15 osób rocznie.

118 A M SW , P ro to k o ły  posiedzeń  z 25.1.1936 i 11.XII.1937, sp raw o zd an ie  za VI. 
1935—XI.1936, k . 32, 61.

119 W y t y c z n e  prac  S..., i  D..., L..., M a tk i  „ K o p e rn ik ”. W arszaw a 1935, ss. 16. D ru ­
k a rn ia  n ie  podana .

120 A M SW , K o m u n ik a t n r  5/59 z 28.X.1935, k . 53.
121 Ib idem , k. 52; P rzegląd  prasowy.  „P rzeg ląd  K a to lic k i” n r  48 z 8.XII.1935, 

s. 784.
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stopada tegoż roku bawił w Warszawie historyk wolnomularstwa i dostoj­
nik W. Wschodu Francji prof. uniwersytetu w Bordeaux Gaston Martin, 
przyjmowany z racji swej pozycji w świecie politycznym Francji przez 
szereg dostojników państwowych 122. W ramach swej podróży po krajach 
środkowej i południowo-wschodniej Europy, mającej na celu zaznajomie­
nie się z sytuacją wolnomularstwa w tych krajach i znalezienie środków 
na wzmocnienie jego pozycji wobec aktów reakcji i faszyzmu, odwiedził 
w początkach grudnia 1936 r. Polskę kilkakrotnie już wspomniany J. H. 
Cowles, w towarzystwie byłego W. mistrza W. Loży stanu Virginia, Wil­
liama Mosleya Browna. Cowles, uroczyście witany przez przywódców wol­
nomularstwa polskiego, odwiedził lożę krakowską, był obecny na posie­
dzeniu Rady Najwyższej oraz na zebraniu loży „Kopernik”. Odbyło się 
ono w sali Domu Książąt Mazowieckich na Rynku Starego Miasta, gdzie 
już od dłuższego czasu odbywały się zebrania, zarówno owej loży, jak 
i W. Loży. Cowles wyniósł z tych odwiedzin dodatnie wrażenie o wolno­
mularstwie polskim i wysokim stopniu opanowania przez jego członków 
rytualistyki oraz doktryn wolnomularskich, jak również pogląd o po­
myślnym rozwoju organizacji123.

Kontynuując nawiązywanie stosunków z innymi obediencjami uchwa­
liła W. Loża w pierwszej połowie 1935 r. uznać W. Lożę „Lessing zu den 
drei Ringen”, skupiającą niemieckich wolnomularzy w Czechosłowacji. 
Na konwencie w Pradze (28—31 sierpnia 1936) Międzynarodowego Zrze­
szenia Wolnomularskiego reprezentował Polskę H. Gliwic. W. Loża była 
też jedną z 16 europejskich obediencji, jakie podpisały datowany 27 grud­
nia 1936 list do prezydenta Stanów Zjednoczonych F. D. Roosevelta, 
w którym powołując się na jego świeżo wygłoszone przemówienie na Kon­
ferencji Panamerykańskiej w grudniu 1936 r. w Buenos Aires, i przyna­
leżność do wolnomularstwa, prosiły go, by „wszystkimi rozporządzalnymi 
środkami doprowadził do skutku szybką i zdecydowaną akcję przeciwko 
wojnie” 124.

W pierwszej połowie 1935 r. zostało utworzone w Warszawie również 
Wielkie Templum Mistyczne (loża najwyższych stopni) wolnomularstwa 
Obrządku Dawnego i Pierwotnego Memphis-Misraim. Jego członkowie 
pochodzili z kół okultystycznych, w szczególności z Warszawskiego Zboru 
Martynistów „Feniks Zm artwychwstały” nr 536 i Wielkiej Kapituły Ró- 
żokrzyżowców „Jurzenka Rodząca Pelikana” nr 3 w Warszawie. Przewod­
niczącym tej loży był młody historyk, uczeń prof. M. Handelsmana, Jan 
Czarnomski, od 1934 r. delegat na Polskę Zakonu Martynistów 125.

122 Głosy.  „M yśl n a ro d o w a ” n r  50 z 8.X II .1935. s. 774. M a rtin  p rz y je c h a ł do W a r­
szaw y  w raz  z by ły m  m in . o św ia ty  p ro f. A na to lem  de M onzie.

123 „T he N ew  A ge M agaz ine” z IV.1937. W d o k u m en tac ji w o ln o m u la rsk ie j ze­
b ra n ia  w  sa li D om u K siążą t M azow ieck ich  zapow iadano : „n a  S ta ry m  M ieście w  lo ­
k a lu  zw y k ły m ”. A M SW , K o m u n ik a t n r  2/62 z 8.IV.1936, k . 48.

124 B er ich t  des ehrw . G ro sssch r i f t fü h re rs  fü r  au sw ä r t ig e  A n g e le g e n h e i te n  Br.  
E rn s t  K la tscher .  „D ie d re i R in g e” n r  7/8 z V II/V III.1935, s. 117; A llg e m e in e  fra i-  
m au rer isch e  R u ndschau .  „W iener F re im a u re r -Z e itu n g ” 1936, n r  4, s. 69; K . F e rv e rs . 
Die le t z ten  G eständnisse  de Drei — P u n k te  = B r ü d e r . B erlin  1941, s. 89—91; E. E h le rs . 
F re im a u rer  arbe i ten  fü r  Roosevel t .  B e rlin  1943 s. 21— 26.

125 (N o ta tka  bez ty tu łu ) . „L o to s” n r  5 z V.1935, s. 173; [J. de C zarnom sk i], Clé  
o u v ra n t  le m y s tè r e  ... L yon  1936; b ro sz u ra  bez ty tu łu  zaczy n a jąca  się od słów  ..Ad 
m e V iduae P u e r i”. B.m. i r.w . C zarn o m sk i w  II  poł. la t  30-ch p rzeb y w a ł ja k iś  czas
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W drugiej połowie 1936 r. sytuacja wewnętrzna w obozie rządzącym 
w zasadzie się wyjaśniła, a zwycięstwo grupy Rydza-Śmigłego nad grupą 
Mościckiego oznaczało zdecydowany kurs na prawo. Równocześnie włą­
czyły się do walki z wolnomularstwem, po raz pierwszy w życiu publicz­
nym Polski, niektóre — co prawda nie pierwszoplanowe — grupy sana­
cji. Niemniej od początku 1937 r. trw ała z różnym natężeniem polemika 
prasowa wokół roli i działalności wolnomularstwa, stopniowo przekształ­
cając się w nagonkę na wolnomularzy. Nowym momentem było zgłoszenie 
w połowie czerwca 1937 r. przez posła z sanacyjnej grupy ,,Jutro Pracy” 
J. Dudzińskiego interpelacji w sprawie przynależności urzędników pań­
stwowych do wolnomularstwa, następnie zaś przez innych posłów z tej 
grupy kilka dalszych na ten tem at interpelacji, wreszcie projektu „Usta­
wy o zwalczaniu masonerii” 126. W końcu czerwca tegoż roku w jednym 
z przemówień wypowiedział się za usunięciem bądź zniszczeniem wolno­
mularstwa szef OZN, sam w przeszłości wolnomularz, płk A. Koc 127. 
W kierowniczych kołach W. Loży nie od razu zdawano sobie sprawę z tego, 
iż wraz z owym zasadniczym przełomem w walkach wewnętrznych obozu 
rządzącego skończyła się rola wolnomularstwa jako jednego z czynników 
tych rozgrywek. Przez dłuższy jeszcze czas nie w pełni też chyba docenia­
no doniosłość dokonanego zwrotu na prawo, możliwe, że liczono jeszcze na 
jakieś stosunki z Rydzem-Śm ig łym 128. Widocznie jednak pojawiły się 
już pierwsze oznaki występowania z lóż z obawy przed możliwymi w przy­
szłości konsekwencjami przynależności do nich. Późną jesienią 1937 r. 
zastanawiano się już nad ewentualnością zawieszenia nowych przyjęć i po­
łączeniem słabszych lóż z silniejszymi. Równocześnie jednak myślano 
jeszcze o ich aktywizacji i poszerzeniu wpływów w organizacjach społecz­
nych, w tym  również młodzieżowych 129. Nabywano też nadal książki do 
biblioteki W. Loży. W ciągu 1937 r. zakończono również porządkowanie 
księgozbioru, który osiągnął pokaźne rozmiary przeszło 2000 tomów. 
Książki poprawiano i zaopatrzono w exlibrisy wykonane przez E. Okunia. 
Na początku grudnia 1937 r. wydano też przekład raportu rządu szwaj­
carskiego o wolnomularstwie. Książka — jak zaznaczono zresztą w przed­
mowie — miała stanowić odpowiedź na liczne zarzuty stawiane organiza­
cji 130. W ybrany 24 listopada 1937 nowy w. mistrz, Marian Ponikiewski, 
w swym orędziu, które miało być odczytane we wszystkich lożach, po­
stawił już wyraźnie sprawę odmiennego jakościowo charakteru toczącej 
się kampanii antymasońskiej od wszystkich poprzednich, lecz jeszcze nie 

w e F ra n c ji,  n a  u n iw e rsy te c ie  w  B o rd eau x  p isa ł d y se r ta c ję  d o k to rsk ą  pod k ie ro w n i­
c tw em  w sp o m n ian eg o  ju ż  p ro f. G. M artin . C złonk iem  loży o b rząd k u  M em phis- 
M isra im  b y ł p rzy p u szcza ln ie  A n to n i C zu b ry ń sk i, e sp e ra n ty s ta  i docen t re lig io log ii 
W olnej W szechn icy  P o lsk ie j w  W arszaw ie .

126 In te rp e la c ja  z 16.V I.1937, J . D udz iń sk i, W. B udzyńsk i, O sk a rża m y  m asonerię  
w  Polsce. W arszaw a  1938; inne  in te rp e la c je  — A rch iw u m  A k t N ow ych, P rezy d iu m  
R ady  M in is tró w , A k ta  G ru p o w e  13/3A (k. 175, 301, 313, 394). P ro je k t u s ta w y  — S ejm  
R P, K a d e n c ja  IV , S es ja  zw y cza jn a  r. 1937/38, d ru k  n r  804.

127 „P rzeg ląd  K a to lic k i” n r  38 z 3.X.1937, s. 618.
128 P o r  J . G aw ro ń sk i, M oja  m is ja  w e  W ie d n iu  1932— 1938. W arszaw a 1965, 

s. 288.
129 A M SW , K o m u n ik a t n r  4/70 z 30.X.1937, k . 23.
130 R apo r t  R a d y  Z w ią z k u  S zw a jca r sk ieg o  dla Z gro m a d zen ia  Z w ią zk o w e g o  o żą ­

dan iu  lu du  za ka za n ia  w o ln o m u la r s tw a  i p o d o b n y c h  s tow a rzyszeń .  W arszaw a 1937, 
ss. IV + 7 8 . D ru k . J . C o tty . In te n c je  w y d aw có w  u ja w n io n e  w  p rzed m o w ie  — s. IV.
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wspominał o groźbie rozwiązania organizacji przez władze 131. W ciągu 
pierwszej połowy 1938 r. W. Loża nadal funkcjonowała jeszcze normalnie, 
na 23 czerwca zostało zwołane jej kolejne, chyba ostatnie przedwakacyj­
ne zgromadzenie 132.

Tymczasem dalsza ewolucja obozu rządzącego, jego zabiegi o pozyska­
nie dla siebie jak najszerszych kół sympatyków prawicy, zwłaszcza zaś za­
biegi o zjednanie sobie kleru, zmuszały do czynienia tym siłom coraz dal­
szych ustępstw na odcinku walki z wolnomularstwem 133. Jesienią 1938 r. 
zostali przeniesieni w stan spoczynku publicznie wymieniani jako działa­
cze wolnomularscy Dworzańczyk i Kipa 134. Z kolei przystąpiono do opra­
cowania ustawy w sprawie rozwiązania organizacji wolnomularskich 
i parawolnomularskich. We wrześniu 1938 r. prowadziło Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i podległe mu urzędy wstępne przygotowania do 
przyszłej akcji likwidacji organizacji wolnomularskich i pokrewnych 135. 
W. Loża była o tym poinformowana przez swego (byłego) członka, wice­
m inistra tego resortu, W. Korsaka. Pod naciskiem swych członków ze sfer 
urzędniczych postanowiła w tej sytuacji — idąc za przykładem W. Loży 
Narodowej Rumunii z lutego 1938 r. i W. Loży Narodowej Czechosłowacji 
z końca sierpnia tegoż roku — rozwiązać się. O swej decyzji zawiadomiła 
władze państwowe 136. Równocześnie rozwiązały się z tych samych wzglę­
dów loże wyższych stopni. Mimo to został ogłoszony w „Dzienniku Ustaw” 
z 24 listopada 1938 dekret prezydenta RP z 22 listopada „o rozwiązaniu 
zrzeszeń wolnomularskich”, przewidujący m. in. za dalszy udział w orga­
nizacjach tego typu karę do pięciu lat więzienia, za zakładanie zaś bądź 
kierownictwo nimi nie mniej niż dwa lata więzienia 137. Wykonanie posta­
nowień dekretu ograniczyło się do zamknięcia kilku dogorywających lóż 
niemieckich w województwach zachodnich oraz organizacji parawolnomu­
larskich — Odd Fellows, Bnei Brith, Schlaraffia i Templariusze Do­
brzy 130. Równocześnie przeprowadzono rewizje w mieszkaniach Stem- 
powskiego, Gliwica, Wolfkego i Kipy, zaś Polska Agencja Prasowa ogło­
siła 14 grudnia komunikat o likwidacji przez władze 9 lóż polskich, które 
faktycznie same się poprzednio rozwiązały. Na wiadomość o dekrecie 
sama się rozwiązała loża „Orzeł Biały” obrządku „Droit Humain” oraz 
Wielkie Templum Mistyczne obrządku Memphis-Misraim 139.

W ten sposób zakończyła się zorganizowana działalność wolnomular­
stwa polskiego. Jednostki nie aprobujące decyzji o samorozwiązaniu, jako

131 AM SW , Z ałączn ik  do K o m u n ik a tu  5/71 z 16.XII.1937, k. 2:7—29.
132 AM SW , K o m u n ik a t 3/74 z 9.VI.1938, k. 47.
133 P o r. K. M. M oraw sk i, Actualia .  „T ęcza” n r  12 z X II .1938, s. 76.
134 Drugi m a so n  u su n ię ty .  „ Ju tro  p ra c y ” n r  44 z 9.X. 1938, s. 1.
135 K o re sp o n d en c ja  pom iędzy  U rzędem  W ojew ódzkim  K rakow sk im  a S ta ro s tw em  

G ro d zk im  P P  m. K rak o w a. AM SW , S ta r . G r. K ra k . 107, k. 52, 60, 78.
13S R e lac je  I i I I ;  M. D ąb row ska , S ta n is ła w  S te m p o w s k i  [w:] E ncyk lop ed ia  

w spółczesna ,  t. II. W arszaw a  1958, s. 134; Po dekrec ie  a n ty m a so ń s k im .  A g en c ja  A n -  
tym a so ń ska .  „B iu le ty n ” n r  5 z X II .1938, s. 1.

137 Dz. U. R P  n r  91 z 24.XI.1938, poz. 624.
138 Z arząd zen ie  M in is tra  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  z 15.XII.1938 o lik w id ac ji z rzeszeń  

w o ln o m u la rsk ich . „D zienn ik  U rzędow y M in is te rs tw a  S p ra w  W ew n ę trzn y ch ” n r  37 
z 20.XII.1938, poz. 223, s. 710.

139 R e w iz ja  u  po lsk ich  m a so nó w .  „D zienn ik  p o zn ań sk i” n r  285 z l4.XII.l93·8, s. 6, 
W. S ieroszew sk i, D zien n ik  [w :] tenże , Dzieła, t. X X , cz. II. K ra k ó w  1963, s. 12, 22; 
L ik w id a c ja  9 lóż m asońsk ich .  „W ieczór w a rsz a w sk i” n r  352 z 14.XII.1938, s. 1; 
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sprzecznej z danym przy przejęciu do wolnomularstwa przyrzeczeniem 
dozgonnej wierności jego zasadom, zbierały się regularnie w drobnych 
grupach do wybuchu powstania warszawskiego 140.

*

Uwaga poświęcona tak znikomej, mikroskopijnej mniejszości społe­
czeństwa znajduje swe uzasadnienie w tym, że wpływ owej mniejszości 
na opinię publiczną i ośrodki władzy w pewnych okresach znacznie prze­
kraczał jej siłę mierzoną liczbą członków. Niemałą w tym rolę odgrywał 
prestiż osobisty owych ludzi, byli bowiem wśród nich nader szanowani 
obywatele kraju, profesorowie wyższych uczelni, prawnicy, lekarze, dzia­
łacze społeczni, osoby ze świata artystyczno-literackiego. Mieli też szero­
kie stosunki i liczne powiązania zarówno ze środowiskiem wielkiej poli­
tyki partyjnej i państwowej, jak i ze środowiskiem inteligencji twórczej. 
Rolę ich zwiększała okoliczność, iż znaczną część wolnomularzy stanowili 
ludzie znani z wysokiego poziomu moralnego i intelektualnego.

Р А З В И Т И Е  М А С О Н С Т В А  В  М Е Ж В О Е Н Н О Й  П О Л Ь Ш Е

А втор п остави л  себе целью  и ссл едовать  м асонство к а к  организацию , объеди ­
няю щ ую  н а общ ей п л атф о р м е  лю дей  р а зл и ч н ы х  в згл яд ов  и убеж ден и й : ф и л о ­
со ф ски х , общ ествен н ы х и п оли ти чески х . М асонство о к азы в ал о  в л и я н и е  н а  ряд  
общ ествен ны х орган и зац и й  и н еодн ократн о  и грал о  и звестную  роль  в н екоторы х  
п оли ти ческ и х  п ар ти я х , которы е в свою очередь п ы тал и сь  по врем енам  и сп ол ь­
зо в ать  м асонскую  органи зац ию  д л я  своих  целей. П реж д е  всего в статье  р а с ­
см атри вается  л и ч н ы й  состав, о рган и зац и он н ая  струк тура  и м еж дун ародн ы е 
св язи  польского  м асонства в м еж воен н ы й  период, не говоря о су щ ествовавш и х  
н а  зап ад е  П ольш и  н ем ец ки х  л о ж ах , к оторы е д ер ж ал и сь  отдельно. В своих и с ­
сл ед о ван и ях  автор  оп и рается  почти  и скл ю чи тел ьн о  н а  м асонские источники.

В п оследние годы  I  м ировой  войн ы  сущ ествовал а  всего ли ш ь одна п о л ьск ая  
л о ж а, осн ован н ая  В ел и ки м  В остоком  Ф ран ц ии . В. В арш аве  она объ ед и н ял а  
свы ш е десяти  чел о в ек  из состоятельной  и нтелли ген ци и  (например Р. Р ад зи - 
вил л ови ч , С. П атек , Г. К олодзейски). Во второй  п олови не 1918 г. и  в 1919 г. 
возн и кл о  ещ е н еско л ьк о  лож . О днако  с то ч к и  зр ен и я  м асон ских  принципов 
все они н е  бы ли  регу л яр н ы м и  (легальны м и ), п оско л ьк у  не п одчин яли сь ни 
одной из В ел и к и х  л о ж  (В елики х  В остоков). И  л и ш ь В ел и к ая  Л о ж а  И тали и  
вн есл а  в эти  отн ош ени я  п орядок  ч ер ез п оляков, вер н у в ш и х ся  п осле войны  из 
И тал и и  н а  родину, а т а к ж е  при  помощ и своего п редстави тел я . В первой  п оло­
в и н е  1920 г. в В ар ш ав е  основано 8 н о вы х  л о ж , в состав которы х  вош ли  т а к ж е  
ч л ен ы  этих  н ер егу л я р н ы х  лож . 1 августа  1920 г. новы е л о ж и  (п р и д ер ж и в ав ­
ш и еся  ш отлан дского  ри туала) п р и зв ал и  к  ж и зн и  В еликую  наци он альн ую  л о ж у  
„О бъ еди н ен н ы е п о л я к и ”. К ром е того по и н и ц и ати ве  И тал и и  в озн и кло  т а к ж е  
масонство в ы сш и х  ступеней , которое в том ж е  1920 г. учреди ло  В ерховн ы й  С овет 
33° к а к  верховн ую  вл асть  м асонства П ольш и. П остепенно р азви ваясь , В ел и к ая

Т. Ś w ięcick i, Lis t  do redakc j i .  „Z eszy ty  h is to ry c z n e ” (Paryż) 1964, zesz. V, s. 245; 
„ B u lle tin  o ffic ie l du  R ite  A ncien  e t P r im iti f  M em p h is-M is ra im ” n r  12 z 7.X II .1938, 
s. 4, cyt. za: A g e n c ja  a n tym a so ń sk a .  „ B iu le ty n ” n r  1/3 z I / I I I .1939, s. 3.

140 Z iab ick i, op. cit., cz. IV, s. 51, 129; cz. V, s. 14, 19.

8 N a j n o w s z e  d z i e j e  P o l s k i http://rcin.org.pl
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л о ж а  к  конц у  1922 г. об ъ ед и н ял а  13 лож , в  том чи сле одну в В и л ьн е  и н асч и ты ­
в а л а  300 членов. К  м асонской  орган и зац и и  п р и н ад л еж ал и  тогда п р и б л и ж ен н ы е  
П илсудского  (Б. М едзиньски , В. С лавек , А. С кварчи н ьски ), о ф и ц ер ы  и з  л еги о­
нов  (Р. Г урецки , А. К оц, Б . В ен ява-Д лугош овски ), п оли ти чески е д еятел и  к р е ­
стьян ской  п арти и  „В ы звол ен е” и лица, п ри д ер ж и вав ш и еся  соц иали стических  
и б у рж уазн о -п рогресси вн ы х  взглядов . Б ы л о  среди них  т а к ж е  н ескол ько  про­
ф ессоров  в ы сш и х  учеб н ы х заведен ий , довольно  много ю ристов, м едиков  и ли ш ь  
нем ногие п редстави тели  ф и н ан со во -п р о м ы ш л ен н ы х  кругов , а  т а к ж е  групп а 
в ы сш и х  чи н овн и ков  государственной  адм инистрации. С и л ьн ы й  н аж и м  со сто­
р о н ы  н ац и он али сти ческ и х  кругов  и к л ер и к ал о в  восп реп ятствовал  о ф и ц и ал ьн о й  
л ега л и зац и и  л ож , в р е зу л ьтате  чего ю ридическое п о ло ж ен и е  м асон ства  бы ло 
н еопределенны м . Этот ж е  н аж и м  застав л я л  масонов ск р ы в ать  от ш и роки х  
к р у го в  общ ественности свою п ри н ад л еж н ость  к  о рган и зац и и  и это огран и чи вало  
р азв и ти е  масонства, особенно н а  провинции. В 1926 г. В е л и к а я  л о ж а  сум ел а  у ста ­
н ови ть  св язь  с братски м и  орган и зац и ям и  н еско л ьк и х  стран  (И талии, Ф ран ц ии , 
Ш вей ц ари и , Ч ех о сл о вак и и  и др.).

П осле м айского  п ереворота  1926 г. к азал о сь , что сл о ж и л ась  более б л аго п р и ят­
н а я  обстановка д л я  р а зв и ти я  масонства. В 1926— 1928 гг. во зн и к л и  н о вы е  л о ж и  
в Л одзи  и  в Л ю блине, у в ели ч и лось  число член ов, бы ли  п оп ы тки  сд ел ать  о р га­
н и зац и ю  явной. Это способствовало укреплен ию  п о л о ж ен и я  польского  м асон ­
ства  н а  м еж дун ародн ом  ф орум е. О днако, когда в  1928 г. обострились отн ош е­
н и я  м еж ду  лагерем  П илсудского  и ум еренны м и л евы м и  п артиям и , в  л о ж а х  
н ач ал и сь  трен ия , в р езу л ьтате  чего ч асть  член ов  сочувствую щ ая л евы м  груп п и ­
р о в кам  в ы ступ и л а  и з м асон ских  лож . Н екоторы е м асоны  и з п р ав и тел ьст в ен ­
ного л аге р я  т а к ж е  п оки н ули  лож и , п ереходя  н а  реак ц и он н ы е п озиции. В к о ­
нечном  р езу л ьтате  в л о ж а х  стали  п реобл адать  л и ц а  и з л и б ер ал ьн ы х  к р у ­
гов п рави тел ьствен н ой  партии , преим ущ ественно вы сш и е ч и н о вн и ки  либо лица, 
зав и ся щ и е  от п рави тел ьства .

Этот н овы й  состав, созд авш и й ся  ценой части чного  отступ л ен и я  от о б я зы в а в ­
ш и х  принципов, избегал  к а к и х  бы  то ни бы ло н едоразум ени й  с п рави тел ьством , 
к оторое все более оп ределен но  п риним ало  д и к тато р ски й  и  ан ти д ем о к р ати ч е­
ский  х ар ак тер . Т аки м  образом  м асонство л и ш алось  всяк о й  п р и тягател ьн о й  силы . 
О дноврем енно у си ли в ал и сь  атак и  со стороны  н ац и он али сти ческ и х  и к л е р и к а л ь ­
н ы х  кругов. В н утри п рави тельствен н ы й  кризис, усиленно обострявш ий ся  с 1935 г., 
п редостави л  м асонству некоторую  свободу действий , а  общ еевропейское н асту п ­
л ен и е  ф аш и зм а  застав и л о  его в ы ск азать ся  за  дем ократи чески е свободы . В св язи  
с этим и перем енам и  в л о ж и  вер н у л ась  часть  тех, кто  п оки н ул  и х  после 1928 г., 
и  н аступи л  н епрод ол ж и тельн ы й  период расц вета  организации , в частности , осно­
в а л а с ь  л о ж а  в К р акове , ак ти в и зи р о в ал ась  л о ж а  в С осковце. О днако, когда  
в кон ц е 1936 г. в п рави тел ьствен н ом  л агере  р еш и тел ьн о  в зя л и  в ер х  п р ав ы е  
элем енты , д ал ьн ей ш ая  судьба п о л ьск и х  масонов бы л а  предоп ределен а. У си л и ­
л и сь  р езк и е  в ы ступ лен и я  против масонства, причем  в п ер в ы е ib этой ак ц и и  п р и ­
н я л и  участи е н екоторы е груп п ы  п рави тел ьствен н ой  партии . Б ы л и  вы д в и н у ты  
треб ован и я  оф и ц и альн ого  зап р ещ ен и я  м асонства и освобож ден ия масонов от 
зан и м аем ы х  ими дол ж н остей  в государственном  ап п арате , и это — вви ду  п р о ­
ф есси он альн ого  состава член ов  масонской  органи зац ии  — реш и тел ьн о  у гр о ж ал о  
ее сущ ествованию . В течен и е 1937 г. л о ж и  ещ е си стем атически  собирались, но 
у ж е  к  концу года все стали  отдавать  себе отчет в созд авш ем ся  крити ческом  
п олож ен ии . И  вот, учи ты вая , что п рави тельство  готовит д екрет  о л и к в и д ац и и  
м асон ских  общ еств и  о м ер ах  н а к а за н и я  за  п р и н ад л еж н о сть  к  ним, В е л и к а я  
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л о ж а  п р и н я л а  осенью  1938 г. реш ен ие о  сам оли кви дац ии . В конце н ояб ря  в ы ­
ш ел уп ом ян уты й  п р ави тел ьствен н ы й  декрет.

Н езн ач и тел ьн ая  ч асть  масонов, глав н ы м  образом  и з  в н еч и н овн и чьи х  кругов , 
не одобряла сам оли кви дац ии . В плоть до варш авского  восстани я  1944 г. эта ч ас ть  
масонов п р о д о л ж ал а  соби раться  м елким и  группам и; однако с точки  зр ен и я  
масонской л егальн ости  эти групп ы  не составлял и  р егу л я р н ы х  м асон ских  ф о р ­
маций.

К ром е ш отландского  масонства, объединенного вокруг В еликой  л о ж и  и  В ер ­
ховного совета, в П ольш е су щ ествовал а л о ж а , п р и д ер ж и в ав ш ая ся  р и т у ал а  
„D roit H u m a in ”, в которую  п рин и м ались т а к ж е  ж ен щ и н ы , и  н ем н огочислен ная  
л ож а р и ту ал а  „M em p h is-M isra im ” . Обе они не и грал и  к акой -л и б о  роли  в  об­
щ ественной  ж и зн и  и  когд а в ноябре 1938 г. в ы ш ел  п р ави тел ьствен н ы й  д ек рет , 
они добровольно  ликви д и ровал и сь .

L E  D É V E L O P P E M E N T  D E S  O R G A N IS A T IO N S  F R A N C S -M A Ç O N N IQ U E S  E N  P O L O G N E
E N T R E  L E S  D E U X  G U E R R E S

Il co n v ien t d ’é tu d ie r  la  fra n c -m a ç o n n e r ie  en  ta n t  q u ’o rg an isa tio n  g ro u p a n t — 
su r u n  p la n  com m un de c e rta in s  p rin c ip e s  — les hom m es de conv ic tions p h ilo so p h i­
ques, socia les e t po litiq u es d iffé ren te s , e x e rç a n t u n e  in f lu en ce  su r  p lu s ie u rs  o rg a n i­
sa tions sociales e t jo u a n t so u v en t u n  rô le  dans c e r ta in s  p a r t is  p o litiq u es  qui, à le u r  
to u r , e ssay a ien t de se s e rv ir  de l ’o rg an isa tio n  m aço n n iq u e  p o u r le u rs  p ro p re s  bu ts . 
P o u r f a ire  u n  p re m ie r  p as  dans ce dom aine , l ’a u te u r  s ’e s t posé la  tâ c h e  de  p ré s e n te r  
ce rta in s  é lém en ts  de la  com position  p e rso n n e lle , de  la  s tru c tu re  e t des ra p p o r ts  
in te rn a tio n a u x  de la f ra n c -m a ç o n n e r ie  p o lo n a ise  d an s  la  p é rio d e  e n tre  les d eu x  
g u erres , ex cep té  les loges a llem an d es q u i m e n a ie n t u n e  ex is ten ce  p ro p re  à l ’O u est 
de la  Pologne. L es sou rces s u r  lesq u e lle s  l ’a u te u r  a fo n d é  ses co n sid é ra tio n s  son t 
p re sq u e  to u te s  de p ro v e n a n c e  m açonn ique .

D ans les d e rn iè re s  an n ées  de la  p re m iè re  g u e rre  m o n d ia le  il n ’y  a v a it q u ’u n e  
loge po lonaise , fo n d ée  p a r  le  G ran d  O rien t de F ran ce . E lle  g ro u p a it à  V arsov ie  une  
v in g ta in e  de p e rso n n es a p p a r te n a n t à l ’in te ll ig e n ts ia  a isée  (en tre  a u tre s  R. R a -  
dziw iłłow icz, S. P a tek , H . K ołodziejsk i). D ans la  deu x ièm e  m o itié  de 1918 e t dans 
le  co u ran t de 1919 p lu s ie u rs  a u tre  loges o n t é té  fondées. C ep en d an t e lles n ’é ta ie n t 
pas rég u liè re s  (légales) du  p o in t du  v u e  des p rin c ip e s  m aço n n iq u es, c a r e lles 
n ’é ta ie n t soum ises à au cu n e  G ran d e  L oge (G rand  O rien t) e t c’e st seu lem en t l ’an n ée  
su iv a n te  que  la  G ran d e  Loge d’Ita lie  a ré g u la r is é  ces ra p p o r ts  à l ’a ide  des P o lona is 
rev en u s  d ’I ta lie  ap rès  la  g u e rre , e t de son re p ré se n ta n t. D ans les p re m ie rs  six  
m ois de 1920 e lle  a fo n d é  à V arsov ie  h u it  loges, dans le sque lles  son t e n tré s  au ss i 
les m em b res  des loges ir ré g u liè re s , m en tio n n ées  p lu s h a u t. Ces n o uve lles  loges 
a p p a r te n a n t au  r i te  écossais o n t c réé  le  1 -e r ao û t 1920 la  G ra n d e  L oge N a tio n a le  
„Les P o lona is  U n is”. De l ’in itia tiv e  ita lie n n e  au ss i a  é té  créée  la  fra n c -m a ç o n n e r ie  
de degrés su p é r ie u rs  avec, à le u r  tê te , le  C onse il S u p rêm e  du 33° de Polonge, nom m é 
dans la  m êm e année  1920. A  la  f in  d e  1922 la  G ra n d e  L oge e m b ra ssa it d é jà  13 loges, 
d on t u n e  à  V ilna, c o m p tan t en v iro n  300 m em b res. A l ’o rg an isa tio n  f ra n c -m a ç o n n iq u e  
a p p a r te n a ie n t a lo rs  les p roches c o llab o ra teu rs  de P iłsu d sk i (В. M iedzińsk i, W. S ła ­
w ek , A. S kw arczy ń sk i), les an c ie n s  o ff ic ie rs  des L égions (R. G óreck i, A. К ос, В. 
W ien iaw a-D ługoszow sk i), les m ilita n ts  du  p a r t i  p ay san  „W yzw olen ie” (L ibéra tion ), 
a in s i que  des soc ia listes e t  des b o u rg eo is-p ro g re ss is te s . I l  y a v a it au ss i q u e lq u es  
p ro fe sseu rs  de l ’en se ig n em en t su p é rieu r, de n o m b re u x  ju r is te s  e t m édec ins, q u e l-  
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q u es  re p ré se n ta n ts  de  la  g ra n d e  in d u s tr ie  e t des fin an ces  e t en fin  u n  g roupe de 
h a u ts  fo n c tio n n a ire s . L a p ress io n  des m ilieu x  n a tio n a lis te s  e t  c lé ricaux  a em pêché 
u n e  léga lisa tio n  o ffic ie lle  de l ’o rg an isa tio n , en ré s u lta t  d e  qu o i sa s itu a tio n  ju r id iq u e  
re s ta i t  in ce rta in e . L es m êm es in flu en ces ob lig ea ien t les fran c s-m aço n s  de te n ir  
se c re t le  fa i t  de le u r  a p p a rte n a n c e  à l ’o rg an isa tio n , ce q u i e n tra v a it le  d év e lo p p e­
m e n t de ce lle-c i, s u r to u t en  p ro v in ce . L a  G ran d e  L oge a pu , ju sq u ’à 1926, n o u e r 
les co n tac ts  avec  les o rg an isa tio n s  m aço n n iq u es de q u e lq u es  pays (l’Ita lie , la  
F ra n c e , la  S u isse , la  T chécoslovaque  e t au tres). 1

L e coup d ’E ta t  de m ai 1926 a créé d ’ab o rd  u n e  a tm o sp h è re  p lu s  fa v o ra b le  à la 
fra n c -m a ç o n n e r ie . D e 1926 à 1928 deux  no u v e lle s  loges o n t é té  fondées à  Łódź et 
à L ub lin . L e  n o m b re  de m em b res a au g m en té  e t on a fa i t  qu e lq u es e ffo rts  p ou r 
re n d re  l ’o rg an isa tio n  pub ligue . E n m êm e tem p s la  p o sitio n  de la  fra n c -m a ç o n n e r ie  
po lona ise  d an s  le  m onde m aço n n iq u e  in te rn a tio n a l se tro u v a it  ren fo rcée . C epen ­
d a n t en  1928 la  ten s io n  q u i s ’e s t m an ife s tée  d an s  les ra p p o r ts  en tre  les p a rtisa n s  
de  P iłsu d sk i et les p a r t is  m odérés de g auche  a  e n tra in é  des fr ic tio n s  au  se in  des 
loges. U ne p a r t ie  des m em b res  et les sy m p a th isa n ts  des g ro u p em en ts  de  gauche  
o n t q u it té  les loges. D e l ’a u tre  p a r t  ceux  des hom m es des m ilieu x  de gou v ern em en t, 
q u i p a ssa ie n t le p lu s v ite  au x  positions ré a c tio n n a ire s , se so n t tro u v és  en désaccord  
avec  l ’idéologie m aço n n iq u e  et, p a r  conséquen t, ils o n t au ss i aban d o n n é  l ’o rg an isa ­
tio n . F in a le m e n t la  m a jo r ité  dans les loges p assa  au x  re p ré se n ta n ts  des groupes 
lib é ra u x  du  p a r t i  g o u v ern em en ta l, le p lu s  so u v en t h a u ts  fo n c tio n n a ire s  ou p e r ­
sonnes d ép en d an t du  g o u v ern em en t.

C e tte  n o uve lle  équ ipe  é v ita it  — m êm e au  p r ix  d ’u n e  rén o n c ia tio n  p a rtie l le  aux  
p rin c ip e s  — to u t con flit avec le g o u v ern em en t, de p lu s  en  p lu s  d ic ta to r ia l et a n t i ­
d ém o c ra tiq u e . C e tte  ą tt itu d e  p r iv a it  la  f r a n c -m a ç o n n e r ie  de to u t a ttra it .  En m êm e 
tem p s les a tta q u e s  n a tio n a lis te s  e t c lé rica les  co n tre  l ’o rg an isa tio n  m aço n n iq u e  o n t 
au g m en té  en  force.

L a c rise  in té r ie u re  du  cam p g o u v ern em en ta l, p a r t ic u l iè re m e n t a ig ü e  depu is 
1935, a re n d u  à  la  f ra n c -m a ç o n n e r ie  q u e lq u e  lib e rté  de m o u v em en t et l ’o ffensive  
eu ro p éen n e  du fasc ism e l ’a fo rcée  à se p ro n o n ce r p o u r les lib e rté s  d ém ocra tiques. 
C es ch an g em en ts  on t am ené  le re to u r  à l ’o rg an isa tio n  d ’u n e  p a r tie  de ceux qu i 
l ’o n t q u it té  ap rès  1928. I l s ’e n su iv it u n e  b rè v e  p é rio d e  fa v o ra b le  p o u r le  d év e lo p p e­
m e n t de l 'o rg an isa tio n ; e n tre  a u tre s  u n e  loge fu t  fo n d ée  à C racov ie  e t celle de 
S osnow iec e st d ev en u e  beau co u p  p lu s ac tive . L e so r t de la  f ra n c -m a ç o n n e r ie  p o lo ­
n a ise  fu t  c ep en d an t décidé à la  f in  de 1936, lo rsq u e  d an s  le  cam p de g o u v e rn em en t 
le s  fo rces de d ro ite  e u re n t le  dessus. L es a tta q u e s  co n tre  la  f ra n c -m a ç o n n e r ie  
re c o m m e n ç è re n t avec beau co u p  p lu s  de v io lence  et, p o u r  la  p re m iè re  fois, c e rta in s  
g ro u p es  du p a r t i  au  p o u v o ir  p a r t ic ip è re n t à ce tte  cam pagne . O n p o s tu la it u n e  in ­
te rd ic tio n  de la  fra n c -m a ç o n n e r ie  p a r  la  loi e t le  lic en c iem en t de tous les fo n c tio n ­
n a ire s  fran c s-m aço n s . E ta n t donné la  com position  d e  l ’o rg an isa tio n  m açonn ique, 
u n e  te lle  m esu re  m en a c e ra it son ex is ten ce  m êm e. D ans le  c o u ra n t de 1937 les loges 
te n a ie n t encore  ré g u liè re m e n t leu rs  réun ions, m ais  à la  f in  de ce tte  année  on com ­
m en ça  à  se re n d re  com pte  de la  s itu a tio n  d evenue  c r itiq u e . E ta n t donné  la  p ré p a ra ­
tio n  d ’un  d éc re t du  g o u v e rn em en t p o r ta n t d isso lu tion  des sociétés m aço n n iq u es  et 
in s ti tu a n t les pe ines p o u r l ’a p p a rte n a n c e  à la  fra n c -m a ç o n n e r ie , la  G ran d e  L oge 
p r i t  en  au to m n e  1938 la  décision  de  sa d isso lu tion . L e d é c re t en  qu estio n  fu t  re n d u  
e n  fin  de novem bre .

Q uelques fran c s-m aço n s , p o u r la  p lu p a r t  des n o n -fo n c tio n n a ire s , n ’o n t pas 
ap p ro u v é  la  d isso lu tion  de l ’o rg an isa tio n . J u s q u ’à l ’in s u rre c tio n  de V arsov ie  en  1944
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ils  co n tin u a ie n t à se r é u n ir  en p e ti ts  g ro u p es; c e p en d an t du  p o in t de vue  de la 
léga lité  m aço n n iq u e  ce n ’é ta ie n t pas des fo rm a tio n s  rég u liè res .

A côte de la  fra n c -m a ç o n n e r ie  du  r i te  écossais, g ro u p ée  a u to u r  de la  G ran d e  
L oge e t du  C onseil S up rêm e, il y  a v a it en  P o logne u n e  loge du  r i te  du  „D ro it 
H u m a in ”, où l ’on a d m e tta it  au ss i des fem m es, e t une  p e tite  loge du r i te  ,,M em phis- 
M isra im ” . Ces d eu x  loges n ’av a ie n t g u ère  d ’im p o rtan ce  dans la  v ie  sociale et ap rès  
la  p ro m u lg a tio n  du  d éc re t de n o v em b re  1938 elles se so n t d issou tes d ’e lles-m êm es.
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